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Votum ufności dla nauczycieli
jZWIĄZKU i wypadkami' 

B—- i anarchistycznych wystą- 
pień w niektórych miejsco- 

SygS wóściach przeciwko nau-j 
czycielcm —- rzekomo od- 

===| powiedzialnym za wypa- 
czenia w ubiegłym okre

sie — pojawiła się skłonność do uogól
nień w tej sprawie. Coraz częściej rozle
gały się glosy o utraceniu przez nauczy
cieli zaufania w swoich środowiskach. 
Obawy te znalazły wyraz i na. łamach na
szego . pisma, świadcząc chlubnie o doce
nianiu przez nauczycielstwo zaufania zdo
bytego w Społeczeństwie. Troska nauczy
cielstwa o t<>. by nie utracić tego zaufa
nia, jest najzupełniej zrozumiała — bez 
niego trudno wyobrazić sobie zarówno' 
owocną pracę wśród młodzieży, jak i sku
teczną działalność oświątówo-kulturaliią 
wśród starszego .społeczeństwa.

Sprawa upowszechnienia oświaty i kul-i 
tury w szerokich masach ma dziś spe
cjalną wagę -- jest koniecznym warun
kiem pomyślnego i właściwego przebie
gania odbywającego się w naszym kraju 
procesu przeobrażeń. Ważne zadanie w. 
tej dziedzinie ma do . spełnienia nauczy
ciel. W tych warunkach osłabianie auto
rytetu nauczyciela godzi nie tylko w je-- 
go' interesy, ale szkodzi żywotnym inte
resom narodowym. Nic więc dziwnego, 
że w świadomym swoich obowiązków 
nauczycielstwie wspomniane wyżej wy
padki podważające jego autorytet budzi
ły głębokie zaniepokojenie.

Dziś jesteśmy w tym szczęśliwym po
łożeniu, że wypadki ujawnionego braku |

Główne problemy reformy szkolnej we Francji
!.'l RWAJĄCA od lat dystorsja 

Dnad zasSdniezą reformą 
szkolnictwa francuskiego we
szła ostatnio w fazę decydu
jącą. Ministeretwo Oświaty 
opracowało projekt refor- 

ini ‘ । minJ my. który przedłożyło par
lamentowi do zatwierdzenia. Ze wzglę
du ńa szczególną aktualność u nas pro
blematyki reformy ustroju szkolnego 
pragniemy nieco dokładniej poinformo
wać opinię nauczycielską o dyskusjach 
i projektach francuskich.

Struktura szkolnictwa francuskiego 
rachowała aż po dzień dzisiejszy wszyst
kie zasadnicze cechy tego systemu oświa
towego, jaka u-kształtował się w wieku 
XIX w społeczeństwach burżuazyjnych. 
W szkolnictwie tym zachowuje się ża- 
sadniczą przepaść między powszechnym 
kształceniem początkowym a elitarną 
szkołą średnią ogólnokształcącą, zacho
wuje- się. uprzywilejowanie drogi kształ
cenia ogólnego w zestawieniu z zawo
dowym, wykształcenia klasycznego w 
zestawieniu z realnym. Oto kilka liczb 
charakteryzujących istniejący stan rze
czy. W zasadzie ośmioletnia szkoła po
czątkowa obejmowała w roku 1952 — 
3.700.000 dzieci. Drogi kształcenia śred
niego i wyższego stały otworem tylko 
dla tych dzieci, które po pięciu latach 
szkoły początkowej, a więc ..w jedena
stym roku życia. złożyły pomyślnie 
egzamin wstępny bądź- to do liceów, 
bądź do kolegiów zawodowych. Staty
styka wskazuje, iż w roku 1952 kształci
ło" śię w liceach '341.000 młodzieży, a w 
kolegiach zawodowych 100.000. Dzieci, 
które pozostały w szkole początkowej 
aż do jej ukończenia, miały przed so
bą już tylko możliwości szkoły dokształ
cającej oraz niższych typów szkół zawo
dowych. Szkoły wyższe przyjmowały 
145.000 młodzieży, co stanowi zaledwie 
jedną trzecią kontyngentu młodzieży 
wstępującej do I klasy szkół średnich.

O klasowym charakterze takiego ustro
ju szkolnego pouczają liczby ujawnio
ne ostatnio w dokumentach oficjalnych. 
Oto np. tylko 20 proc, dzieci robotni
ków i tylko 12 proc, dzieci chłopów 
dostaje się do szkoły średniej, podczas 
gdy 85 proc, dzieci burżuazji, wysokich 
urzędników i inteligencji z wolnych 
zawodów kształci się na szczeblu śred
nim. Wskazany procent dzieci robotni
czych i chłopskich ulega znacznemu ob
niżeniu na wyższych szczeblach kształ
cenia średniego. Bardzo znamiennym 
jest inny wskaźnik. Oto tylko 2 proc, 
dzieci, które ukończyły szkołę począt
kową . ośmioletnią (które nie porzuciły 
jej w 11 roku życia), kształci się dalej 
systematycznie na szczeblu średy.im; 
cała, reszta, to znaczy właściwie niemal 
wszyscy absolwenci szkoły początkowej 
kierują się do pracy łub na kursy 
krótkoterminowe. W szkołach wyższych 
odsetek studentów pochodzenia robot
niczego wynosi 3 proc., a pochodzenia 
chłopskiego 4 proc. Wskazuje się na to 
w oficjalnym dokumencie uzasadnia
jącym potrzebę reformy całego syste
mu szkolnego.

JAKIM . kierunku idzie reforma? 
’ ’ Projekty jej opracowywane były 
od dawna. Jeszcze w okresie okupacji, 
w organizacjach ruchu oporu. i następ
nie w pierwszych latach po wyzwoleniu, 
postulowano zasadniczą brzebuctowę 
ustroju szkolnego we Francji. Szczegól
ne zasługi położył w tym zakresie Paul 
Langevin. a po jego śmierci w grudniu 
1946 r., Henri Wallon. Pedagogiczny do
robek tego zespołu, bronipny ńa arenie 
politycznej przez francuską partię ko
munistyczną, stał się podstawą projek
tów współczesnych.

Przewidywały one . przedłużenie obo
wiązku szkolnego dla .wszystkich do

zaufania do nauczycieli możemy uznać' 
za odosobnione przejawy aspołecznej 
postawy- pewnej, części społeczeństwa.

Akcja wyborcza ujawniła bowiem, że 
nauczycielstwo cieszy się na ogół wiel
kim zaufaniem w swoich środowiskach. 
Świadczy o tym fakt, że na listach kandy
datów na posłów do sejmu znalazło się 
ponad sto nazwisk nauczycieli. A trzeba 
wziąć pod uwagę, że są to kandydaci wy
suwani w znacznej większości przez te < 
ren. O rozmiarach tego zaufania w więk 
szyrn jeszcze stopniu świadczyłyby listy 
kandydatów zgłaszanych przez poszczę-! 
gólne środowiska przed dokonaniem wy
boru przez komisje ustalające ostatecz
ną listę. Zdarzały się wypadki, że w nie
których okręgach wyborczych zgłaszano 
prawie wyłącznie nauczycieli.

, To zaufanie okazane nauczycielstwu' 
w ważnym momencie, kiedy w społe
czeństwie obudziły się wielkie nadzieje 
i kiedy oczekuje ono od nowego sejmu 
ważkich decyzji, jest ' nMlepśzym świa
dectwem autorytetu, jakim cieszy s 
nauczyciel w naszym społeczeństwie. Zo
bowiązuje to nie tylko naszych przyszłych’ 
posłów, ale całe nauczycielstwo. Żeby nie 
zawieść tego zaufania, musimy uświado
mić sobie, czego poza spełnianiem naszych 
obowiązków zawodowych oczekuje od nas! 
społeczeństwo. Nie popełnimy chyba błę
du sądząc, że przede wszystkim aktyw
nej postawy w podjętych przez partię 
i rząd po VIII Plenum PZPR wysiłkach 
usunięcia wypaczeń i błędów ubiegłego 
okresu, w czuwaniu nad właściwym prze
biegiem procesu' demokratyzacji ,w na
szym życiu politycznym, gospodarczym

Prof. dr Bogdan Suchodolski

It Toku żybia. Okres ten miał być pó- 
•ćtzielcmy jib.. trzy cykle Cykl pierwszy 
miał objąć dzieci w wieku lat 3—11. przy 
czym obowiązek szkolny miałby się za- 
czyńać w szóstym roku życia. Ćykl dru
gi. czteroletni miał obejmować wszystkie 
dzieci w wieku 11—15 lat; zadaniem te
go cyklu miała być „orientacja". Wresz
cie cykl trzeci obejmujący lata 15—18 
miałby mieć charakter „determinacji", 
to znaczy przesądzałby o określonej dro
dze zawodowej w. najbliższej lub dal
szej przyszłości. Szczebel ten rozgałęział
by’ się na drogę studiów teoretycznych, 
drogę studiów szkolno-zawodowych i 
drogę studiów praktyczno-zawodowych. 
Powyżej 18 roku życia miały' się zaczy
nać studia wyższe; przewidywało się 
utworzenie specjalnego kształcenia wstęp
nego. które powinno ułatwiać właściwe 
studia wyższe.

Projekt ten nie został jednak przyjęty 
przez czynniki rządowe. Minister Oświa
ty; przedłożył parlamentowi projekt 
znacznie mniej radykalny. Jego głów ne 
elementy są następujące. Obowiązek 
szkolny przedłuża się do lat. 16. Będzie 
on realizowany w następujący sposób. 
Pierwszym szczeblem jest szkoła począt
kową pięcioletnia; drugim ma być szkoła 

• dwuletnia, której rek pierwszy ma pro
gram wspólny, a r.-.k następny już róż
nicowany ze względu na zadania orien
tacyjne, które szkoła ta ma pełnić. Cykl 
trzeci rozgałęzia się na trzy drogi zasad
nicze: pierwszą stanowi zaniknięcie edu
kacji szkolnej dla tych dzieci, które nie 
zamierzają' uczyć się dalej po wyjściu 
z lat obowiązku szkolnego, druga prze
widuje bądź to krótki cykl kształcenia 
ogólnego, bądź to krótkie kształcenie za
wodowe i ogólne, trzecia — ma prowa
dzić! eto studiów wyższych: przewiduje 
się tu różne rozgałęzienia liceów zależnie 
ód -proporcji, którą w programach nau
czania zajmują poszczególne przedmioty.

JAKIE palące problemy systemu.
oświatowego we Francji obiecuje roz

wiązać powyższy projekt reformy? We
dle urzędowego uzasadnienia reforma 
stanowić ma ważny krok na drodze 
wiodącej ku upowszechnieniu wy
kształcenia. ku jego demokratyzacji i ku 
jego dostosowaniu do potrzeb społecz
nych i indywidualnych. Projekt bierze 

Szkoła Podstawowa w Działoszynie, pow. Wieluń — kol. Alicja. Grochowska, prowadzi lekcję poglądową z języka, poi-, 
I skiego w klasie I, Lekcji przysłuchują się młodzi koledzy uczący w tej szkole. Foto: Cz.. Górski.
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i kulturalnym, wreszcie w skutecznym 
przeciwstawianiu się próbom żywiołów 
reakcyjnych wyzyskiwania demokratycz
nych form naszego życia publicznego dla 
siania zamętu i hamowania rozbudowy 
ustroju socjalistycznego.

Przewidywana stosunkowo duża ilość 
posłów-naiiczycieli w przyszłym sejmie 
pozwala mieć nadzieję, że sprawa oświa
ty i kultury będzie W dostatecznym stop
niu uwzględniona w pracach podjętych 
przez nowy sejm. .Mamy prawo wierzyć, 
że wiele spraw niecierpiących zwłoki, jak 
sprawa budownictwa szkolnego, właści
wego przygotowania nauczycieli do za
wodu, zapewnienia nauczycielstwu warun
ków bytu umożliwiających swobodną, 
twórczą pracę — znajdzie się w planie 
prac sejmu.

Nie wątpimy również, że na wokandzie 
spraw sejmowych znajdzie się problem 
ustroju szkolnego odpowiadającego po
trzebom nowej struktury społecznej 
Polski.

Nauczycielstwo, a przede wszystkim 
jego organizacja zawodowa musi uczynić 
wszystko, co jest,w jej mocy, by jak naj
lepiej uzbroić pod tym względem naszych 
posłów. Musi więc w krótkim stosunko
wo czasie dokonać szeregu prac, przygo
towawczych, które dostarczą materiałów 
dla jak najwłaściwszego rozwiązania pro
blemów szkolnictwa, oświaty i kultury. 
Temu celowi Służyć będzie zjazd oświa
towy i całokształt prac wydziału pedago
gicznego ZNP.

TEOFIL WOJEŃSKI

pód ii wagę żywiołowy WŻróst dążeń do 
kształcenia się powyżej lat obowiązku 
szkolnego: gdy przed itokiem 1914 za
ledwie 2—3% dzieci kształciło się dalej 
po wyjściu z lat obowiązku szkolnego, 
to procent, ten. wzrósł do 7.5 przed woj
ną ostatnią, a obecnie przekracza dn 
25 %. Procent ten byłby .nawet jeszcze 
wyższy, gdyby szkoły stopnia Średniego 
były zdolne eto przyjęcia wszystkich 
dzieci zgłaszających się do nich.

Ten napór jest zbieżny z. rosnącym za
potrzebowaniem życia społeceno-gcepo- 
darczego na kadry o przygotowani u 
średnim i wyższym. Czynniki kompetent
ne wskazują, iż Francja potrzebuje dwa 
razy tyle inżynierów i trzy razy tyle 
techników, ile posiada obecnie. Także 
j w innych zawodach ujawniają się nie
dobory. Francja nie ma dostatecznej licz
by lekarzy, architektów, nauczycieli, 
pracowników przemysłu i handlu, rol
nictwa. W uzasadnieniu projektu reformy 
kładzie się silny nacisk na fakt, iż. w 
najbliższej przyszłości należy się spodzie
wać coraz szybszego wzrostu zapotrzebo
wań na pracowników o przygotowaniu 
średnim i wyższym, coraz szybszego 
zmniejszania się zapotrzebowań na pra
cowników niewykwalifikowanych lub 
mających niższe przygotowanie zawodo
we. Już obecnie w najbardziej nowoczes
nych zakładach przemysłowych świata, 
wykorzystujących . energię atomową i 
zautomatyzowanych, 40% personelu mu
si mieć dyplomy inżynierów lub techni
ków.

Przewidywania te wskazują, iż upo
wszechnienie wy kształcenia na szczeblu 
średnim stanowi dziś główny problem 
reformy szkolnej mającej służyć przy
szłości. Z tej racji autorzy projektu bro
nią zasady przedłużenia obowiązku szkol
nego do 16 roku życia, jak również i 
perspektyw- dalszego dokształcania. W 
specjalnym aneksie do projektu rozpo
rządzenia mowa jest, o potrzebie „sta
łego poszkolnego kształcenia" dla wszyst
kich. Podkreślając szybką zmienność cy
wilizacji współczesnej, a zwłaszcza .szyb
kie postępy nauk i gwałtowne przemia
ny techniki, autorzy projektu wskazują, 
iż „wszelkie zdobyte w uczelniach dy
plomy winny być traktowane jako po
czątek dalszego kształcenia się, a nie ja
ko jego zakończenie".

Rozwój
w polskiej

IE jest dziełem przypad
ku, że idea budowy ustroju 
socjalistycznego zaczęła przy
bierać realne kształty z 
chwilą rozwijania się ma
sowych ruchów społecznych 
z ruchem robotniczym na 
jasno zdajemy sobie sprawę

z tego, że budowa nowego ustroju 
w wysokim stopniu zależy od aktywne
go udziału robotników, chłopów i inte
ligencji. Tej słusznej teorii w ubiegłym 
dwunastoleciu nie towarzyszyła jednak 
odpowiednia praktyka.

Ruch robotniczy i ruch ludowy w cią
gu kilkudziesięciu, lat pracy i walki 
w ustroju kapitalistycznym stworzyły 

; wiele organizacji i instytucji politycz
nych. społeczno-gospodarczych i kultural
no-oświatowych. Olbrzymia większość 
z nich posiadała duże zasługi w walce 
o postęp społeczny w Polsce; w tych 
robotniczych i chłopskich organizacjach 
i instytucjach wychowało się wielu 
działaczy, którzy dziś zajmują odpowie
dzialne stanowiska w naszym państwie. 
I oto organizacje i instytucje, które mia
ły duże zasługi na etapie rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej — nie zo
stały wciągnięte do pracy i walki w dru- 
kim etapie — w etapie walki o ustrój 
socjalistyczny. Powstała bowiem u nas 
fałszywa i szkodliwa teoria, że olbrzy
mią większość organizacji i 'instytucji 
z poprzedniego okresu należy zniszczyć 

I i dopiero na ich gruzach, na ruinach 
rozpocząć budowę nowego i lepszego 
jutra. Rozpoczął się okres likwidowania 
lub ograniczania działalności dawnych 
organizacji społecznych. W miastach, o- 
sadach i wsiach zamierało życie społecz
ne, a w miejsce dawnego działacza spo
łecznego, pracującego z poświęceniem 
i ofiarnością, zjawił się nowy typ etato- 

i wego pracownika społecznego, który 
w imieniu państwa lub zbiurokratyzo
wanej organizacji społecznej podejmował 
dzieło aktywizacji mas społecznych. Po
wstawała paradoksalna sytuacja — daw
ni. zasłużeni działacze społeczni, często 
o wysokich kwalifikacjach i dużym do
świadczeniu zostali odsunięci, a instytu
cje państwowe lub zbiurokratyzowane 
organizacje społeczne wysyłały w teren 
słabo przygotowanych i mało doświad
czonych zawodowych działaczy celem 
aktywizowania dołów. Mieli oni zadanie 
budzenia zgasłego i zamarłego życia.

Równocześnie z upowszechnieniem 
oświaty, które ma być osiągane przez 
przedłużenie lat. obowiązku szkolnego, 
rozbudowę wykształcenia na szczeblu 
średnim i organizację oświaty poszkol- 
nej, autorzy projektu obiecują dokona
nie znaczneg,") postęjMi w zakresie demo
kratyzacji szkolnictwa francuskiego. Ma 
się to stać — zdaniem projektodawców 
—■ dzięki zniesieniu dotychczasowego 
dualizmu szkolnego, polegającego na 
tym. iż. kandydaci do szkoły średniej 
ogólnokształcące; musieli opuszczać szko
łę początkową w 11 roku życia. Wpro
wadzenie dwuletniej obowiązkowej dia 
wszystkich szkoły średniej niższej prze
dłuża o dwa lata okres wspólnego nau
czania wszystkich dzieci i przesuwa o 
dwa lata, tj. na rok 13, termin decyzji 
o drogach dalszego kształcenia.

Projekt stwierdza, iż żadne egzamin)' 
— ani wstępne, ani przejściowe —• nie 
moigą mieć miejsca przed 13 rokiem ży
cia dziecka; ewentualny egzamin końco
wy w szk.ole średniej niższej (nie jest 
jeszcze pewne, czy będzie on istniał) ma 
być jedynie elementem dodatkowym do 
opinii, jaką uczeń uzyskał w ciągu dwu
letniego pobytu w szkole. Opinia ta po
winna — wedle intencji projektu — mieć 
wyraźny charakter orientujący, dziel-:: 
czemu wybór dalszej drogi kształcenia 
powinien być ułatwiony.

Wprowadzenie tej dwuletniej szkoły 
średniej niższej (ecole moyeń.tie) przy
czyni się — zdaniem projektodawców — 
c.> przełamania elitarnego monopolu li
ceów, które dotychczas rekrutowały 
swych uczniów w 11 roku życia, zapewni 
możliwość dostępu do szkoły średniej 
większej liczbie zdolnej młodzieży.

Wreszcie twórcy projektu mają na
dzieję. iż nowy .system szkolny będzie 
lepiej dostosowany do potrzeb narodu 
i upodobań jednostki. Ma to być osiąg
nięte przez zwiększenie elastyczności 
programowej już w szóstym, a zwłasz
cza w siódmym roku nauczania (tj. w 
niższej szkole .średniej), a następnie przez 
jeszcze bogatsze możliwości bifurkacyj- 
ne, które otwierać się będą przed mło
dzieżą w 13 roku życia. W ząsadzie wy
różnia się trzy poziomy wykształcenia 
ogólnego, i zawodowego jakie mają być 
realizowane we współczesnym społeczeń
stwie. Poziom podstawowy ma być rea
lizowany dzięki szkołom opierającym się

(Dokończenie na sir. 2)

życia społecznego
drodze do socjalizmu

Oczywiście wyniki tej akcji były nikle.
Dziś, po wielkim przełomie polskiego 

Października zachodzi potrzeba rozbu
dowy i ożywienia życia społecznego 
w kraju. W zmienionych warunkach 
nie wszystkie organizacje, instytucje 
czy formy pracy winny być odbudowy
wane. Budowa nowego ustroju wymaga 
stworzenia warunków dla rozwoju ży
cia społecznego. Uchwały VIII Plenum 
oraz szereg decyzji późniejszych wska
zują, źe budowę socjalizmu w polskich 
warunkach rozpoczynamy od odbudowy 
i ożywienia życia społecznego w naszym 
kraju. W tym kierunku należy świado
mie iść dalej.
W ORGANIZACJI naszego systemu 

politycznego zaszły poważne zmiany 
i rysują się nowe tendencje rozwojowe. 
Za przykładem stosunków panujących, 
w Związku Radzieckim szliśmy w kie
runku zachowania jednej istniejącej 
partii robotniczej i jednoczesnego za
mierania aż do całkowitej likwidacji 
pozostałych stronnictw. Zmierzaliśmy 
w Polsce, może tylko w tempie wolniej
szym, w tym samym kierunku, co Ru
munia. Jugosławia, Albania, Węgry, 
gdzie działają już tylko partie robotni
cze: pozostałe stronnictwa przestały ist
nieć. Ale i u nas Zjednoczone Stronnic
two Ludowe i Stronnictwo Demokra
tyczne były ograniczane w swej dzia
łalności ■ — weszły na drogę, którą 
określa się mianem likwidator.stwa.

Już na XX Zjeżdzie KPZR zaczęto 
mówić o polskiej drodze do socjalizmu, 
o polskim systemie wielopartyjnym. Na 
VIII Plenum mówi się o samodzielnych 
stronnictwach — Zjednoczonym Stron
nictwie Ludowym i Stronnictwie De
mokratycznym. a nie o pomocnikach 
PZPR. Po VIII Plenum powstają ko
misje porozumiewawcze stronnictw po
litycznych. W dniu 10 grudnia ub. r. 
została cgło-szona deklaracja o zasadach 
współpracy między PZPR i ZSL. W Pol
sce. poszukującej nowych dróg w budo
waniu ustroju socjalistycznego, wcho
dzimy na drogę tworzenia nowego mo
delu politycznego. Samodzielność partii 
nie wyklucza kwestii przewodnictwa 
klasy robotniczej i jej partii. Stoi przed 
nami sprawa ukształtowania wzajem
nych stosunków międzypartyjnych na 
nowych zasadach.
NASTĘPNA kwestia — to zagadnienie 

rozwoju samorządu. Wchodzi w ży
cie ustawa o radach robotniczych. Ode
zwa Frontu Jedności Narodu z grudnia 
1956 r. mówi o rozwoju samorządu 
chłopskiego, odpowiedzialnego za rozwój 
produkcji rolniczej i poprawę warunków 
życiowych i kulturalnych wsi. Powstaje 
Związek Rolników, jako samorządna 
chłopska organizacja społeczna, której 
państwo ludowe ma przekazać szereg za
dań dotychczas wykonywanych przez ad
ministrację państwową. Na podstawie 
doświadczeń wielu dziesiątków lat do
chodzimy do wniosku, że organizacja 
społeczna będzie lepiej wykonywała swe 
zadania aniżeli organa państwowe.

Ożywiają swą działalność organizacje 
samorządowe rzemieślnicze. Trzeba roz
ważyć kwestię, cży nie należałoby prze
kazać szeregu uprawnień organów pań
stwowych w ręce samorządnych organi
zacji inżynierskich, adwokackich, lekar
skich i innych, mających doniosłe zna
czenie dla życia społeczeństwa.

W związku z tym należy przeanali
zować sprawę podziału zadań między 
organami państwowymi a samorządnymi 
organizacjami społecznymi o charakte
rze publicznym. Sądzę, że należałoby 
przeanalizować sprawę przeniesienia do
świadczeń samorządu terytorialnego na 
grunt działalności rad narodowych, 
lyt ASZA Konstytucja odróżnia dwie 

formy socjalistycznej własności — 
państwową i spółdzielczą. Praktyka do
tychczasowa niesłusznie zmierzała w kie

; Prezydium ZG ZNP
i dru(ń miesiąc od plenum i
( 1’*- ZG ZNP, które wybrało nowe |
ż prezydium i postawiło przed nim naj- 
/ pilniejsze i najbliższe zadania do wy- 
( . konania.
/ Szeroki ogół nauczycielstwa zuńązko- 
/ wego dużo oczekuje, od nowoobranegó 
j prezydium. Odnowa Związku nie do- 
( kona się w ciągu najbliższych tygodni 
t ani nawet miesięcy. Wymaga ona du- 
( żego wysiłku, taktu, rozwagi, a przede 
j wszystkim c~asu. I to nie tylko od 
f prezydium, ale od wszystkich, ogniw 
/ órganiżacyjnyćh Związku. Samo przy- 
t gotowanie ogólnopolskiej narady 

oświatowej ,i. Zjazdu Delegatów, któ- 
f re .zadecydują ostatecznie o strukturze 
/ Związku, uchwalą statut, dokonają 
( wyboru władz, jest zadaniem bardzo 
/ trudnym i wymagającym poważnego 
/ wysiłku. Jeśli do tego dodamy aktual- 
ł ne, bieżące sprawy związane z reorga- 
i nizacją prac w Zarządzie Głównym, 
/ opracowanie planu działania w dzie- 
/ dżinie spraw bytowych nauczycieli, 
/ nauczania religii i utrzymania kón- 
ł taktu z terenowymi organizacjami 
ł Związku, nie licząc ciągłych interwen- 
ł cji — to będziemy mieć w przybliżeniu 
# obraz prac prezydium Zarządu Głów- 
ł nego.
ł Prezydium, pracuje zespołowo, stale i 
f systematycznie. Ostatnie posiedzenie 
ł odbyte 2 stycznia br. uchwaliło sze- 
t reg wniosków.
/ W sprawie Zjazdu Oświatowego po- 
( stanowiono, by zarządy okręgowe ZNP 
/ powołały Okręgowe Komisje Zjazdu 
t Oświatowego i wzięły udział, w jego 
/ pracach przygotowawczych. Opracowa- 
j ne przez prezydium instrukcje w spra- 
# wie trybu powoływania tych komisji . 
i oraz form ich działalności zostaną 
j przesłane do zarządów okręgowych. : 
t Po wysłuchaniu sprawozdania kol. 
f Kajkiewicza z jego pobytu na We- 
t grzech postanowiono wysłać list do 
ś premiera węgierskiego Kadara z zc- 
ś proszeniem prof. Lukdcsa do Polski 
ś Zaproszenie to zapoczątkuje kontakty 
ś ZNP z organizacjami zagranicznymi. 
( Powołano równocześnie komisję współ- 
ś pracy międzynarodowej. W skład jej

. weszli: przewodniczący kol. Wojeński 
t oraz członkowie kol. kol.: Rajkiewicz 
ł (sekretarz), Maj, Kwiatkowski, Tuło- 
ł dziecki, Bukowski, Suchecki i Korni- I 
f szewski. W związku z powołaniem 
ł komisji postanowiono wydawać w je- ' 

runku ograniczania działalności spó^ 
dzielczości w wielu działach gospodarki 
narodowej, a ponadto wypaczała ideą 
samorządu spółdzielczego. Spółdzielczość 
przestała być ruchem społecznym, stała 
się formą zarządzania gospodarką naro
dową zbliżoną do państwowej, co obni
żyło społeczno-wychowawczą wartość 
w zakresie społecznego wychowania 
mas. Od wielu lat. a w szczególności 
po VIII Plenum wzrasta społeczno-go
spodarcze znaczenie ruchu spółdzielcze
go. W szczególności musimy nawiązać 
ao tradycji spółdzielczości rolniczej, roz
szerzyć jej różnokierunkową działalność* 
gdyż ona odegra zasadniczą rolę w so
cjalistycznej przebudowie wsi.

Braki organizacyjno-techniczne indy
widualnego gospodarstwa chłopskiego 
winny być uzupełniane rozwojem róż
nych form spółdzielczości, które w dłu
gim procesie rozwojowym doprowadzą 
chłopa do zespołowej gospodarni rolnej. 
Dalej spółdzielczość winna odgrywać 
dużą rolę w drobnej wytwórczości. Je
dnakże należy stworzyć znacznie po
myślniejsze warunki dla rozwoju sa
morządu spółdzielczego, jako czynnika 
organicznie związanego z działalnością 
gospodarczą spółdzielni.

TROSKA o polską drogę do socjali
zmu winna się również wyrażać 

rozbudową naszego życia stowarzysze
niowego. Organizacje społeczne w wie
lu wypadkach znacznie lepiej orientują 
się w potrzebach ludności aniżeli organa 
państwowe.

Dla przykładu podaję. źe świetlice 
wiejskie prowadzone dawniej przez or
ganizacje chłopskie lepiej Wykonywały 
zadania kulturalno-oświatowe aniżeli 
powstałe od paru lat państwowe świe
tlice na wsi. Organizacje społeczne, sku
piające poszczególne jednostki według 
osobistych zainteresowań i na zasadzie 
dobrowolności mają większe możliwości 
ożywienia twórczości i energii społecz
nej, tkwiącej w poszczególnych osob
nikach szerokiego ogółu społeczeństwa, 
niż organa władzy państwowej. Dlatego 
państwo ludowe winno popierać rozwój 
wszelakiego rodzaju organizacji społecz
nych, jak organizacji młodzieżowych, 
kobiecych, kulturalno-oświatowych, na
ukowych. artystycznych, ideowo-wycho- 
wawczych. opiekuńczych i innych. O bo
gactwie i twórczości kulturalnej danego 
narodu świadczy nie ilość organów pań
stwowych i jakość jego funkcjonariu
szy, lecz żywość ruchu społeczno-kul
turalnego. Organizacje winny rnieć za
gwarantowany samorząd wewnętrzny.

Dyskusje i zabiegi w poszczególnych 
środowiskach społecznych wokół wzno
wienia działalności organizacji i insty
tucji społecznych należy uznać za objaw 
pocieszający. Oczywiście chodzi tu o od
budowę naprawdę społecznych instytu
cji i organizacji, gdyż wiele istniejących 
u nas organizacji społecznych równiej 
zostało zbiurokratyzowanych.'

Zadanie decyzji w tyełi sprawach po* 
dejmuje powołana ostatnio Międzypar
tyjna Komisja Koordynacyjna dla wzno
wienia działalności organizacji społecz
nych.

SZEROKI rozwój form działalności 
społecznej nie może zwolnić państwa 

i jego organów od wielkich zadań wobec 
zaspokajania potrzeb gospodarczych i o- 
światowo-kulturalnych całego społeczeń
stwa.

Organa państwowe obok swej roli ini
cjującej, koordynującej i nadzorującej, 
oprócz niesienia pomocy materialnej ru
chowi społecznemu, winny nadal pro
wadzić bezpośrednią różnokierunkową 
działalność w podstawowych dziedzinach 
naszego życia społeczno-gospodarczego 
i kulturalno-oświatowego.

F
ś 
ś

■yku francuskim i rosyjskim biuletyn 
w sprawach oświatowych i związko
wych informujący zagraniczne organi
zacje nauczycielskie.

Prezydium postanowiło zawiadomić 
FISE o śmierci kol. Kuroezkń który 
byt. delegatem do FISE i o wyznaczeń.u. 
nowego delegata, w osobie prezesa ZNP 
kol. Wojeńskiego. Podjęto również 
uchwałę w sprawie nawiązania kon
taktu z UNESCO i innymi organizacja
mi oświatowymi.

W sprawach ściśle organizacyjnych 
opracowano tymczasową instrukcję o 
powoływaniu, komórek organizacyj
nych ZNP, która otrzymają zarządy 
okręgowe, i oddziałów powiatowych.

Dotychczasowe wydziały: finansowo- 
budżetowy, agend i majątków ZNP po
łączono w jeden wydział finanso
wo-gospodarczy. którego kierownikiem 
został kol. Gajewski, a zastępcą, kol. 
Sroka. Wydział k.o. został przemiano- 

! wany na wydział pracy społecznej. 
Kierownikiem tego wydziału, jest. kol. 
Polkowski, zastępcą kol. Witkowska: 
Ze względu ńa wagę, jaką przywiązu- 

i je prezydium do zaniedbanych dotąd 
prac pedagogicznych, wydział szkol- 
na-pedagogiczny, który miał bardzo 
wąski zakres działalności, został prze
mianowany na wydział pedagogiczny, 

; włączono do niego bibliotekę przy Za
rządzie Głównym, a kierownictwo wy
działu potąierzono kol. Malareckiemu. 
Ze względu na. to, że kol. Podkowrna 
została wybrana sekretarzem TWP, 
powołano na stanowisko kier, wydzia
łu organizacyjnego kol. Pola a na za
stępcę kol. Makowskiego.

Dla zaktywizowania młodych nau
czycieli i włączenia ich w większym 
niż dotąd stopniu do prac związko
wych postanowiono poprzeć ruch mło
dych nauczycieli dążących do tworze
nia klubów młodego nauczyciela przy 
komórkach organizacyjnych ZNP.

Prezydium, powołało przy Zarządzie 
Głównym, komisję repatriacyjną dla 
powracających do kraju nauczycieli.

Wiele uwagi poświecono zjazdowi 
oświatowemu. Poszczególne komisje, w 
których skład wchodzą wybitni fa
chowcy, pracują systematycznie i ma
ją już wiele cenpego materiału.
. Największą aktywność przejawia ko

misja administracyjna, która opraco
wany dotychczas materiał przesłała 
M i nist erstw u O św iaty.

i

ś 
ś
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Główne problemy reformy szkolnej we Francji
(Dokończenie ze sir. 1)

na dwuletniej szkole średniej niższej i 
zatrzymującym uczniów aż do ukończe
nia lat obowiązku szkolnego tan. przez 

/trzy lata. Miałyby to być „szkoły prak
tyczne" łączące w pewien sposób kształ
cenie ogólne z przygotowaniem zawodo
wym. Poziom średni ma być realizowany 
dzięki ogólnokształcącym i zawodowym 
kolegiom opierającym się również na 
niższej szkole średniej, a poz;om wyż
szy dzięki liceom i uczelniom wyższym.

'U^' TEJ adaptacji do różnorakich po-» 
’’ trzeb autorzy kładą nacisk bardzo 
silny na wykształcenie ogólne. Przewi
dywania dotyczące ewolucji struktury 
zawodowej pozwalają się spodziewać — 
zdaniem twórców projektu, opierających 
się. na badaniach specjalistów, iż już w 
najbliższym czasie zaznaczy się nie tyl
ko spadek w zakresie zawodów rolni
czych, ale również i w zakresie zawodów 
przemysłowych; wzrośnie natomiast licz
ba zatrudnionych w tew. trzecim sekto
rze, to znaczy w zawadach wolnych, 
administracji, służbie społecznej i oświa
towej, usługach itd.—w tych dziedzinach 
pracować będzie ck. 60% wszystkich za
trudnionych. Wszystkie te różnorodne 
zawody wymagają — jak stwierdza pro
jekt — przede wszystkim „głębszego 
wykształcenia humanistycznego" niż to, . 
które dawano rtytychczas w niewystar
czającej postaci. Oczywiście charakter i 
zakres tego wykształcenia ogólnego bę
dzie różnorodny w zależności od pozio
mu pracy zawodowej, do której szkoła 
ma przygotowywać. Obszerny i trudny 
w liceach program będzie malał w in
nych typach szkół; ale nawet dla mło
dzieży mającej podejmować pracę w 
okresie 16—18 lat ma on być jasno Okre
ślony.

Doniosłość wykształcenia ogólnego uza
sadnianą jest nie tylko liczebnym wzro
stem zawodów wolnych i usługowych; 
uzasadniana jest ona dla ogółu młodzie
ży względami zasadniczymi. Wszelkie 
wychowanie — stwierdza się w .oficjal
nym projekcie — winno w sposób ogólny 
kształcić .człowieka, zanim się stanie 
wychowaniem specjalnym i zawodowym. 
Tylko dzięki temu bowiem specjalista 
będzie mógł się wyzwolić z rutyny swego 
zajęcia, zapanować nad narzędziami, któ
rymi się posługuje, przystosować się do 
przemian społecznych i ekonomicznych. 
Bernard Shaw stwierdzając kiedyś, że 
różnica między specjalistą a filozofem 
polega na tym, iż pierwszy wie wszystko 
o niczym, a drugi nie wie nic o wszyst
kim, powiedział, że kultura bytuje po
między tymi krańcowośćiamd. Zgodnie z 
tym twórcy projektu głoszą przekona
nie, iż podczas gdy wykształcenie zawo
dowe przygotowuje człowieka do zajęć 
produkcyjnych, wykształcenie ogólne 
przygotowuję go do odpowiedzialności 
społecznej i rodzinnej oraz rozwija 
umiejętność lepszego życia poza pracą.

Współpraca ogniw ZNP
z komisjami rehabilitacyjnymi

Do Zarządu Głównego ZNP, a zwłasz
cza do redakcji „Głosu Nauczycielskiego” 
napływają dziesiątki listów z różnych 
stron Polski. Autorzy tych listów doma
gają się opublikowania ich na łamach 
„Głosu” lub proszą o natychmiastową
interwencję Zarządu Głównego.

Listy i artykuły kol. kol. Jana Czy- 
chela z Bytomia, ZOZ z Pabianic, Krzy
sztofa Landry Z Wielunia, Aleksandra 
Wiśniewskiego z Elbląga i wielu innych 
świadczą, że albo istnieje brak zaufania do 
składu komisji rehabilitacyjnych, albo też 
zarządy okręgów i oddziałów powiato
wych niedostatecznie współpracują z ko
misjami. Nie chcemy tego uogólniać, ma
my bowiem dowody, że niektóre okręgi 
i oddziały powiatowe akcję rehabilita
cyjną prowadzą właściwie, jednak listy 
napływające do redakcji świadczą, że coś 
w tej akcji niedomaga.

Czy istotnie w momencie, kiedy przed 
Zarządem Głównym ZNP stoją tak ważne 
zadania, należy sprawy o rehabilitacje 
kierować do niego zamiast do właściwych 
komisji okręgowych lub oddziałowych, 
jeśli są onć już zorganizowane?

Czy słuszne jest umieszczać w „Głosie 
Nauczycielskim” sprawy rehabilitacyjne, 
co do których nie przeprowadzono do
chodzenia, nie powzięto decyzji? Czy 
idzie tylko o pisanie o nich, czy też 
o danie zadośćuczynienia?

Rozumiemy, że procesy rehabilitacyjne 
powinny być podawane w naszym piśmie 
do wiadomości ogółu, że nie mogą być 
one prowadzone tajnie. Nie znaczy to 
jednak, by pomijając komisje ograniczyć 
Się tylko do przesyłania spraw rehabili
tacyjnych do redakcji „Głosu”.

Podkreślamy: wszystkie sprawy reha
bilitacyjne powinny być natychmiast kie
rowane do komisji okręgowych lub po
wiatowych, jeśli takie działają. Instancją 
odwoławczą jest Centralna Komisja Re
habilitacyjna w Warszawie.

Jeśli nauczyciele nie mają zaufania do 
składu osobowego tych komisji, jeśli nie
którzy jej członkowie byli w przeszłości 
krzywdzicielami — należy zmienić skład 
tych komisji. To jest zadaniem członków 
ognisk i oddziałów powiatowych. Jeśli sa
mi nie potrafią rozwiązać tych trudności, 
wtedy niech się zwracają do Zarządu 
Głównego ZNP.

Z drugiej strony należy podkreślić, że 
nic wszystkie komisje działają sprawnie. 
Wnioski są rozpatrywane z opóźnieniem, 
biurokratycznie i za to ponoszą winę za
rządy okręgów ZNP. Czas najwyższy, by 
przyśpieszyły one procesy rehabilitacyjne. 
Nie powinny czekać, aż wniosek wpłynie 
do Komisji, dostanie swą liczbę i mak, 
odleży się, nabierze mocy „urzędowej ’. 
Obowiązkiem komisji jest wyszukanie ta
kich spraw. Przecież członkowie komisji 
znają swój teren, znają ludzi i wiedzą 
o krzywdach przez nich doznanych. Do 
tych spraw, ■ często bardzo delikatnych, 
skomplikowanych muszą podejść bardzo 
po ludzku i bardzo po koleżeńsku.

Należy podać do wiadomości nauczycie
lom istnienie komisji rehabilitacyjnych, 
wniknąć w ich działanie, dopilnować, by 
nie stały się urzędami. Te sprawy wyma
gają dużej wnikliwości, wyjazdu w te
ren, rozmowy z ludźmi. Nie wystarczy 
tylko czekać, aż ludzie przyjdą. Trzeba 
do nich pójść.

Napływ spraw rehabilitacyjnych do 
„Głosu” świadczy że praca zarządów okrę
gowych i oddziałów powiatowych na tym 
odcinku wymaga radykalnej zmiany.

(stb)

Projekt, analizując treść wykształcenia 
Ogólnego, podkreśla komeczność dostoso
wania go do współczesności. Z tej ko
nieczności wyciąga się kilka wniosków. 
Po pierwsze należy zmierzać do tego, by 
co najmniej jeden język obcy był znany 
każdemu obywatelowi. Z tej racji w niż
szej szkole średniej wprowadza się nau
czanie języka obcego. Po wtóre należy 
przekształcić nauczanie historii tak, aby 
uczniowie mogli rozumieć lepiej świat, 
współczesny oraz współzależności dzie
jowe różnych narodów. Po trzecie nau
czanie geografii powinno stracić wyłącz
nie pamięciowy charakter i stać się na
rzędziem rozumienia społecznej i gospo
darczej ewolucji świata, kraju i regionu... 
Wreszcie, korzystając z rozwoju teatru, 
radia i telewizji należy znacznie rozwi
nąć zakres wychowania estetycznego. 
TAKIE są główne zasady projektu, 

który wchodzi w życie, i takie są 
związane z nim nadzieje jego twórców. 
Co sądzi o tym opinia publiczna, a 
zwłaszcza opinia pedagogów7 Zdania są 
oczywiście podzielone. Wspomnimy 
o przeciwnikach, bo w tej walce wycho
dzą na jaw sprawy zasadnicze.

Obóz konserwatywny atakuje refor
mę za to, iż obcina ona dwie najniższe 
klasy liceum i że w ten sposób zadaje 
ona cios szkole, która stanowiła od wie
ków chlubę Francji, szkole, która przy
gotowywała jej elitę. Obrona wielo

letniej, elitarnej szkoły średniej wydaje 
się w tym obozie obroną kultury fran
cuskiej. Argumenty, które padają, ma
ją wiele wspólnego z argumentacją 
obrońców 8-letniego gimnazjum u nas 
w początkowych latach okresu dwu
dziestolecia międzywojennego.

Obóz .postępowy atakuje kompromi- 
sowość reformy. Dwuletnia szkoła śred
nia niższa nie spełnia _  zdaniem tego
obozu — zadań, które powinny być 
spełnione. Przede wszystkim dlatego, iż 
wydłuża ona jedynie do 13 roku życia 
kształcenie powszechne, -wspólne dla 
wszystkich dzieci; po wtóre dlatego, iż 
różnicowanie programu w drugiej kla
sie tej szkoły, a więc w ciągu jednego 
roku. Stanowi zbyt wątłą podstawę dla 
rzeczywistego „orientowania" uczniów 
co do ich dalszych losów szkolnych i ży
ciowych. Największy jednak niepokój 
rodzi się stąd, iż zachodzi niebezpieczeń
stwo. że owa dwuletnia szkoła średnia 
niższa stanie się w niektórych przypad- 
dach po prostu zamaskowanymi klasa
mi niższymi liceum, co przekreśli na
wet to skromne znaczenie społeczne, ja
kie reforma mogłaby mieć.
DYSKUSJE i walki, jakie jeszcze dłu

go toczyć się będą we Francji na 
temat zasadniczej reorganizacji systemu 
szkolnego, są dla.nas bardzo pouczające.

Zasadniczym problemem Francji jest 
problem przezwyciężenia dualizmu szko
ły początkowej i szkoły średniej, pro
blem zmiany klasowego składu uczniów 
liceów i uniwersytetów. Gdy z tymi 
wskaźnikami, które cytowaliśmy na 
wstępie artykułu, zestawimy liczby 
obrazujące społeczne przemiany w na
szym systemie szkolnym, przekonamy 
się. o ile dalej jesteśmy niż Francja na 
historycznej drodze rozwoju szkolni
ctwa. Jednolitość naszego systemu 
szkolnego oraz jego demokratyzacja 
stanowią wielkie historyczne osiągnię
cia. Polityka oświatowa Polski Ludo
wej stworzyła zupełnie nowy okres w 
dziejach naszej oświaty. Skok, jaki 
został dokonany we wskazanych zakre
sach, oznacza likwidację tej problema

SEUDOMARKSlSCI ubie
głego dwunastoleeia utrzy
mywali, że charakterystycz
na dla. okresu kapitalizmu 
(a może jeszcze wcześniej) 
walka młodych ze starymi 
nie powtórzy się w okresie

budowania i utrwalania socjalizmu. Po
bożne to życzenie brali za rzeczywi
stość. Walka ta jednak jest stara jak
świat i zapewne trwać będzie do końca 
świata. Nie pomoże tu komenderowanie 
ani administrowanie jakichkolwiek czyn
ników, ponieważ młodzi zawsze będą 
kołem napędowym rozwoju. Od doro
słych zależy, żeby siły i inicjatywę mło
dych umiejętnie wyzyskać w sposób, 
który nie paraliżowałby jednak i nie ha
mował inwencji jakże typowego dla mło
dości dążenia do przebudowy świata.

Polem działalności młodzieży były i są 
organizacje młodzieżowe. W ostatnich 
latach zarówno ZMP jak i OH cierpia
ły na poważny niedowład. Rozważając 
przyczyny tego niedowładu me dotknię
to kwestii, moim zdaniem, dość ważnej. 
W 1946 w książce pt. „Wychowanie po
lityczne w harcerstwie" (umieszczona na 
indeksie i skazana na przemiał) napi-

„Dziś skłonni jesteśmy uważać, że 
każde wychowanie' sprowadza, się osta
tecznie do samowychowania. Najbliższy 
samowychowaniu jest taki typ wycho
wania, w którym młodzież wychowuje 
młodzież. W takich związkach młodzie
ży wytwarzana jest kultura, różniąca 
się (w mniejszym lub większym stopniu) 
od kultury społeczeństwa dorosłego. 
O stopniu samowychowania oraz natę
żenia tendencji rekonstrukcyjnych kul
tury w tych związkach decyduje oko
liczność mniejszej lub większej ich izo
lacji od społeczeństwa dorosłych. Zwią
zek, w którym skupiona młodzież 
odgradza się świadomie od wpływu 
starszych (a jeśli on już istnieje, to co 
najwyżej w postaci niezamierzonej) — 
nosi miano „związku młodzieży" nato
miast, w którym wpływ ten szczególnie 
mocno się uwydatnia — organizacji dla 
młodzieży.

Oczywiście, że w procesie zmieniania 
rzeczywistości kulturalnej donioślejszą 
rolę odgrywają związki młodzieży, ani
żeli organizacje dla młodzieży, a to 
dzięki niepohamowanym przez doro
słych „patronów" tendencjom reformi- 
styeznym w dziedzinie twórczości i re
alizacji ideowej ich członków. One też 
przybierają często charakter młodzień- 
czo-buntowniczy przeciwko „starej" rze
czywistości („my nowy zbudujemy 
świat, tworzymy, nową, inną Polskę"). 
Spełniają więc związki młodzieży do
niosłe zadanie, asymilując kulturę do
rosłych, choćby dla.tego tylko, ażeby 
móc ją zanegować, jednocześnie ją 
przeobrażając".

Słowa te są dziś równie aktualne, 
jak dziesięć lat temu.

Jak więc należy ustalać konieczny 
i zupełnie zrozumiały mecenat organi
zacji dorosłych, jaki jest przede wszyst
kim stosunek partii do organizacji mło
dzieży?

Gdybym oświadczył, że nie w płasz
czyźnie" komenderowania, czy dyrygo

tyki, z którą musi sobie teraz radzić 
jeszcze wiele innych krajów.

Natomiast powstają u nas jako szcze
gólnie ostre ,i pilne zagadnienia inne. 
Są to zagadnienia kształcenia powszech
nego na szczeblu średnim. W tym za
kresie dyskusje i rozwiązania francu
skie są dla nas bardzo interesujące, po
nieważ wysuwają one na czoło kwestie 
wielorakości dróg kształcenia na tym 
szczeblu. Przez długi czas istniały u 
nas przekonania, iż jednakowość wy
kształcenia średniego nie powinna być 
naruszana. Był to jeden z czynników 
przeładowania programów i niedostoso
wania szkoły do różnic indywidualnych 
uzdolnień. System francuski idzie w 
innym kierunku. Uznaj® i rozbudowu
je wielką różnorodność programową 
wykształcenia ogólnego przy zachowaniu 
jego zasadniczej równowartościowośei. 
Podjęcie u nas dyskusji ła ten temat 
wydaje się bardzo pożądane. Dyskusja 
ta musiałaby oczywiście wykroczyć po
za kwestie różnicowania programu szko
ły ogólnokształcącej i rozciągnąć pro
blematykę wielorakości i równowarto- 
ściowości dróg wykształcenia także i na 
szkolnictwo zawodowe.

SYSTEM francuski może być dla nas 
również czynnikiem bardzo pobu

dzającej dyskusji, gdy chodzi o za
gadnienie kształcenia elity. W społe
czeństwach klasowych kształcenie elity 
jest równoznaczne z utrzymywaniem 
panującej klasy; walka z zasadą kształ
cenia elity jest w tych warunkach 
słuszną demokratyczną walką o kształ
cenie mas. Ale w społeczeństwach, 
które obaliły klasowe różnice, w spo
łeczeństwach, w których dostęp do 
wszystkich szczebli wykształcenia jest 
otwarty dla wszystkich, sprawa kształ
cenia elity przedstawia się inaczej. Trze
ba stwierdzić, iż nie chcieliśmy widzieć 
u nas tego problemu, jako problemu 
obarczonego złą tradycją. Ale prze
cież w praktyce stosowaliśmy nie
uchronne zresztą zabiegi selekcyjne na 
średnim i -wyższym szczeblu szkoły. 
Dlaczego nie mielibyśmy w sposób 
świadomy i racjonalny stawiać tego 
problemu, który rozwiązujemy dość 
przypadkowo w praktyce? Wydaje się, 
iż jest czas, aby podjąć go w całej roz
ciągłości.

Jakie zmiany i na jakich szczeblach 
szkolnych należałoby poczynić, aby za
gwarantować jak najlepsze przygoto
wanie elity? Pytanie to musi w rów
nej mierze dotyczyć szkoły średniej, co 
i szkoły wyższej, jak również i kształ
cenia na poziomie powyżej szkolnictwa 
wyższego. Ta ostatnia sprawa jest — 
wobec zastrzeżeń, jakie budzi system 
aspirantury — szczególnie ważna. Ale 
jej doniosłość ciąży na niższych szcze
blach systemu szkolnego, ponieważ każę 
rozważyć sprawę tego, jak wcześnie i 
w jakiej formie rozpoczynać się powin
no kształcenie tej najwyższej kadry. 
Krytykując słusznie organizowanie 
wydzielonych klas dla tzw. zdolnych, 
jako- złe rozwiązanie pedagogiczne, nie 
możemy gubić samego problemu, a mia
nowicie wczesnego różnicowania inten
sywności kształcenia i wczesnego przy
gotowywania do studiów typu najtrud
niejszego. Właśnie w tym zakresie sy
stem szkolny francuski może nam do
starczyć wiele dyskusyjnego materiału. 
Jego zasadniczym piętnem jest bowiem 
kształcenie elity,
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z pojęcia bezinteresownej służby wyżej 
wymienionym ideałom uczynił w swym 
systemie centralną sprawę wychowaw
czą. Zgodnie z założeniami filozofii 
pragmatyzmu, której był zwolennikiem, 
kształtował w młodzieży określone ce
chy moralne (uczynność, prawdomów
ność, wstrzemięźliwość itd.). Zasady po
stępowania każdego skauta zostały 
określone w przyrzeczeniu oraz „pra
wie" skautowym. Oczywiście Baden- 
Powell afirmował ustrój kapitalistycz
ny, który z punktu widzenia solida
ryzmu społecznego pragnął uszlachet
niać w procesie wychowania. Najbar
dziej atrakcyjny jednak dla młodzieży 
stał się system wychowania skautowe
go, oparty na doskonałej znajomości 
rozwoju psychiki młodzieży.

Baden-Powell tak sam określa istotę 
skautingu: „Jest to gra, w której starsi 
bracia (lub siostry) mają stworzyć dla 
swych młodszych braci zdrowe otocze
nie i zachęcić ich do zdrowych zajęć, 
które dopomagają im rozwinąć u; sobie 
cnoty obywatelskie. Skauting porywa 
najsilniej przez poznawanie przyrody
i puszczaństwo. Zajmuje się jednostką, 
nie gromadą. Rozwija cechy zarówno 
intelektualne, fizyczne, jak i moralne. 
Początkowo uważaliśmy, że skauting 
zdąża do tych celów — teraz na zasa
dzie doświadczenia wiemy, że je osiąga, 
jeżeli jest właściwie stosowany". (Ro
bert Baden-Powell: „Wskazówki dla 
skautmistrzów". Dział Wydawnictw Na
czelnictwa Związku Harcerstwa Pol
skiego, r. 1930, str. 8).

przynależności do określonych organi
zacji politycznych.

Z dwóch zasadniczych nurtów wyżej 
wspomnianych, nurt, który można by 
nazwać w wielkim uproszczeniu socjali
stycznym, pozostawał w ciągłej ofensy
wie. Początek jego sięga pierwszych 
lat dwudziestolecia, kiedy to Adam 
Ciołkosz począł wydawać bardzo rewo
lucyjne, jak na tamte czasy „Płomie
nie". Natomiast szersze kręgi harcer
skie ogarnął w latach trzydziestych, 
mianowicie z chwilą powstania tzw. 
Klubu Instruktorskiego im Bema (w 
skrócie „Kimbu").

Na czele tego nurtu stanął płomien
ny harcmistrz Juliusz Dąbrowski. Do 
najdrażliwszych problemów stanowią
cych o linii podziału między dwoma 
nurtami w ZHP należały: sprawa kato
licyzmu harcerstwa oraz kwestia ży
dowska. Ostatecznie, jak wiadomo, 
skończyło się na powstaniu harcerskich 
drużyn katolickich poza ZHP oraz peł
nego zwycięstwa tezy, jakże gorąco 
bronionej, między innymi przez Ale
ksandra Kamińskiego, że Żydzi mogą 
należeć do ZHP. Powstało również poza 
ZHP Czerwone Harcerstwo o określo
nej ideologii socjalistycznej. Jednocze
śnie wielu instruktorów harcerskich 
współpracowało ze skautowymi orga
nizacjami żydowskimi (ciekawym a ma
ło znanym przejawem tej współpracy 
jest współdziałanie szeregu instrukto
rów harcerskich ze skautami żydowski
mi podczas powstania w getcie war
szawskim).

Jeśli chodzi o budzącą wiele emocji 
„sprawę Boga" w prawie i przyrzecze
niu harcerskim, to np. wspomniany 
„Kimb" stawał na stanowisku, że spra
wa wierzeń religijnych jest sprawą 
prywatną każdego człowieka i walczył
o możność opuszczania odpowiednich
słów, z tekstu prawa i przyrzeczenia
harcerskiego przez niewierzących har
cerzy.

Jeśli mówię tu o zwycięskiej ofen
sywie nurtu lewicowego w łonie har
cerstwa przedwojennego, to nie chcę
przez to twierdzić, że wychowanie har
cerskie nabierało wówczas charakteru
w ścisłym tego słowa znaczeniu socjali
stycznego. Natomiast istnienie takiego 
nurtu — zresztą od bardzo dawna — 
zdaje się niewątpliwie świadczyć, że 
wielu instruktorów harcerskich było 
przekonanych o możliwości realizowa
nia przez harcerstwo wychowania w 
duchu socjalistycznym.

Ze względu na stosowane metody 
przyjęto w harcerstwie trójstopniowy 
schemat organizacyjny: 1) zuchy, 2) 
harcerze i 3) starsi harcerze. Na wszyst
kich trzech szczeblach pracowano 
w sposób przystosowany do rozwoju 
psychicznego dzieci i młodzieży nad 
kształtowaniem harcerskiej postawy 
ideowo-moralnej.

Wydaje się, że dziś, kiedy deklaracja 
ideowa Związku Harcerstwa Polskiego 
nawiązuje wyraźnie do tradycji całego 
postępowego nurtu harcerskiego, kiedy 
na dorobek ten zaczynamy patrzyć bez 
uprzedzeń, kiedy przestało straszyć sło
wo skauting -- warto przypomnieć 
o tych sprawach.

JOZEF SOSNOWSKI

wania, wybaczcie, byłoby to tylko 
truizmem. Truizmem powtarzanym w 
partii już od szeregu lat, który jednak 
absolutnie nic nie zmieniał w istnieją
cym stanie rzeczy. Zmiana ta w sposób 
istotny mogła nastąpić dopiero po VIII 
Plenum partii.

Należałoby rozważyć w tym związku 
ogólną dyrektywę kierowania przez 
partię ruchami i organizacjami społecz
nymi a więc i młodzieżowymi. Najogól
niej dałoby się to określić jako oddzia
ływanie ideologiczne a nie organiza
cyjne czy administracyjne. Ale również 
i to ideologiczne oddziaływanie nie 
może mieć nic z dogmatyzmu. W łonie 
partii świadomość tego zdaje się obec
nie zwyciężać, o czym świadczą cho
ciażby takie oto słowa Władysława 
Bieńkowskiego (art. w „Przeglądzie Kul
turalnym" pt. „E pur si muove“): „Mało 
kto zauważył, że przez ten czas zmie
niła się treść pojęcia partyjnej ideo
logii. Dziś ideologii partyjnej nie zam
knie się już w programowej deklaracji. 
Dziś ideologią partyjną jest stan życia 
całego kraju z jego aktywami i pasy
wami. Wykonanie tych wszystkich wiel
kich zadań wymaga twórczego wysiłku

milionów, wymaga również nowych 
form organizacyjnych, jakie nie istnia
ły dawniej i nie mogły być znane".

Jeśli więc chodzi o oddziaływanie 
ideologiczne partii na organizacje mło
dzieży, musi się ono dokonywać w tych 
właśnie nowych formach, które „nie 
istniały dawniej i nie mogły być zna
ne", a które teraz w sposób twórczy 
muszą zostać wypracowane.

OTÓŻ już w Polsce Wyzwolonej, do 
roku 1949, istniała organizacja po

siadająca ambicję organizacji młodzie
ży a nie dla młodzieży. Od tego roku 
poczęto ją likwidować, zastępować za- 
wodowo-szkolną organizacją dziecięcą 
w zakresie szkoły podstawowej zresztą 
dla tych dzieci z różnych powodów 
z najgorszym skutkiem, dewastować jej 
olbrzymi kapitał najbardziej ideowych, 
bezinteresownych, ofiarnych ludzi pra
gnących służyć Polsce Ludowej, właśnie 
Polsce Ludowej.

Jak wiemy, historia ruchu harcer
skiego a zarazem organizacji sięga ro
ku .1910, kiedy to pod trzema zabora
mi przed pierwszą wojną światową, 
w wielkim wrzeniu polityczno-ideowym 
wśród ówczesnej młodzieży, wrzeniu, 
które można porównać pod wieloma 
względami do wrzenia obecnego — na
rodziło się harcerstwo polskie. Za in
spiratora naszego harcerstwa uważa się 
częściowo tylko słusznie skauting Ba- 
den-Powella, przy czym do niedawna 
doczepiało się temu ostatniemu markę 
ruchu na wskroś burżuazyjnego, b. waż

l historii ruchu harcerskiego

IF sprawie nauczania religii w szkole

Tow. Ministra 
niewątpliwie głę- 
o demokratyzację 
i pełną realizację

W ZWIĄZKU z zarządzeniem [ 
Tow. Ministra Oświaty w I 

sprawie wprowadzenia nadobo- ' 
wiązkowego nauczania religii w 
szkołach Międzyszkolna Podsta
wowa Organizacja Partyjna w 
Grójcu na zebraniu odbytym w 
dniu 16 grudnia br. stwierdziła:

Zarządzenie 
podyktowane 
boką troską 
naszego życia 
70 artykułu Konstytucji PRL. 
zapewniającej każdemu obywa
telowi wolność sumienia i wy
znania, wywołało interpretację 
bardzo różną i bardzo dowolną 
w zależności od postawy ideo
wej, światopoglądowej każdego 
obywatela, a nawet od zajmo
wanej przez niego pozycji spo
łecznej.

Wiadomo, że jeszcze- przed 
ukazaniem się odnośnego zarzą
dzenia na terenie wielu szkół 
miały miejsce rażące incydenty, 
które w żadnym wypadku nie 
świadczą o dojrzałości politycz
nej pewnego odłamu naszego 
społeczeństwa i nie licują z 
godnością narodu.

Zdajemy sobie sprawę z wie- 
toprzyczynowości tego zjawiska 
między innymi i z tego, że 
szkodliwy mechanizm w pracy 
propagandowej minionego o- 
kresu i idący z tym w parze 
niski przeważnie poziom akty
wu terenowego zniekształciły i 
wypaczyły głęboką treść socja
listycznych założeń także od 
strony należytego zrozumienia 
i oceny naukowego materiali
zmu. Formalizowanie i swoiste
go rodzaju dogmatyzm zawarte 
w drętwej mowie, a także w 
drętwym sposobie myślenia pre
legentów nie mogły skutecznie 
przeciwdziałać fideizmowi, sto
sowany zaś równie uproszczo
nymi jak i hałaśliwymi sposo
bami nacisk administracyjny 
wywoływał reakcje wręcz prze
ciwne do zamierzonych. Ten 
stan rzeczy, jak wiemy, pewne 
sfery wykorzystywały i wyko
rzystują jako formę polityczne
go protestu przeciwko najbar
dziej cennym osiągnięciom 
zdobyczom PRL.

Siedząc czujnie wszystko, co 
po VIII Plenum dokonuje się w 
PRL, a szczególnie -pilnie obser
wując teren szkolny, Międzyszk. 
Podstaw. Org. Part, uważa, że 
w okresie odnowy, w okresie 
wyzwalania najszlachetniej
szych, najbardziej twórczych sil 
w narodzie, w okresie niesły
chanie trudnego i skompliko
wanego przezwyciężania atmo
sfery zakłamania, fałszu i naj
bardziej amoralnych mitów, ja
kie ludzkość stworzyła, nie mo
gą wypływać na powierzchnię 
naszej oczyszczającej się rze
czywistości m-x:e zmierzające 
oo przywrócenia mroków' śred
niowiecza w oparciu o mylne i 
błędne komentowanie treści 
rządzenia ministra oświaty.

Fa-ktem bezspornym jest, 
metody rozprawiania się

że 
w

nej rzekomo podpory ustroju kapitali
stycznego („pretorianów" kapitalizmu 
itp.). W istocie zaś harcerstwo polskie 
wzięło od skautingu ogólną inspirację 
pedagogiczną oraz tylko niektóre jego 
metody, przystosowując je zresztą do 
własnych na wskroś polskich celów. 
Czerpało nadto z wcal° bogatej tradycji 
polskich ruchów młodzieżowych, poczy
nając od filomatów.

LE przyjrzyjmy się bez uprzedzeń 
istocie skautingu angielskiego. Lord

generał Baden-Powell w roku 1907 za
łożył organizację chłopców, która na
zwał „skautingiem". Nazwa pochodzi 
od słowa „the scout" oznaczającego 
zwiady. Formy „skautowania", wiec 
ćwiczeń potowych, zwiadów, tropienia, 
przygody niezmiernie atrakcyjne dla 
chłopców w pewnym wieku, stały się 
pierwotnym programem i główną me
todą pracy organizacji skautowej, które 
jednak Baden-Powell rychło rozwinął 
i wzbogacił elementami wychowawczo- 
ideowymi.

Założenia ideowe skautingu są bardzo 
prymitywne i streszczają się w pojęciu 
służby Bogu, ojczyźnie (bez określania 
jej ustroju) oraz bliźnim. Baden-Powell

nauczyciela, nie przywrócą wia
ry we własne siły, naszym zda
niem raczej uwłaczają jego god
ności i demobilizują. kto wie 
czy nie na zawsze. Dalej rezo
lucja wysuwa szereg zastrzeżeń 
co do samej redakcji zarządze
nia. W zakończeniu autorzy re
zolucji piszą:

A wreszcie pytanie — czy 
słuszne jest, aby uczęszczanie 
starszych szczególnie uczniów 
(klasy licealne) na lekcje reli- 

chyba precedensu! w wielu zaś ! prowadził tajne nauczanie, od- ! gii uzależniać od decyzji rodze- 
wypadkach przypominają spo- ważny ’ bezkompromisowy, choć ców, czy jest sens, aby za mło- 
soby, jakimi kiedyś wypędzano 
diabła lub sprawowano „sądy 
boże". Jak zaznaczyliśmy, za
czął się ten sabat czarowmic 
jeszcze przed ukazaniem się 
zarządzenia, chodzi więc o to 
teraz, czy Obskurantyzm i ciem
nota nie będą próbowały doszu
kać się w zarządzeniu i w o- 
pacznym naświetleniu jego 
istotnego sensu sankcji prawnej 
dla swoich wiadomych poczy
nań—sankcję społeczną względ
nie opinii społecznej w swoim 
mniemaniu osiągnęli reprezen
tanci wstecznictwa już dawno.

Nic to dla nich, że sponiewie
rano i oplwano godność nauczy
ciela, najprawdziwszego wycho
wawcy narodu, tę sól ziemi — 
jak pięknie powiedział Żerom
ski — nauczyciela, który na . mu w wyprostowaniu się. Tego 
przestrzeni długich lat niewoli j rodzaju doraźne środki zarad
nie ugiął sie pod przemocą wro- cze w walce z warcholstwem i 
ga. lecz żarliwie walczył o poi- i reakcją nie wzmocnią pozycji

Międzyszkolna Podstawowa Organizacja Partyjna w Grój
cu na zebraniu w dniu 16 grudnia ub. roku uchwaliła 
obszerną rezolucję w formie listu otwartego do Tow. Mi
nistra Oświaty. Fragmenty tej rezolucji poniżej drukujemy.

nieraz spoglądał w oczy śmier
ci.

Nie twierdzimy> że w szero
kiej rzeszy nauczycielskiej nie 

I znalazły się elementy awantur- 
' nicze, karierowiczowskie, gor- 
i liwcy i szkodnicy — niemniej 
; te nieliczne na pewno wyjątki 
i nie mogą sprowokować do poli- 
| tycznych samosądów, do wystą- 
■ pień przeciwko nauczycielom z 
| tytułu ich przynależności par
tyjnej czy ich światopoglądu. 
Ani czasowy płatny urlop udzie
lony nauczycielowi zmuszone
mu pod presją gróźb i pod ry
zykiem nawet życia porzucić 
swoją placówkę, ani przeniesie
nie na inny teren nie wyrów
nają człowiekowi dotkliwej 

| moralnej krzywdy, nie pomogą

Nareszcie przestał być naczelnikiem! 
Tak, wyleciał balonem...

— Jak to „balonem"?
— No tak — wzbił się wyżej...

pewnych szkołach z nauczy- [ skość i polską szkołę, a w gorz- 
cielami, kierownikami czy dy- ! kich dniach okupacji -pomny na 
rektorami nie mają w dziejach | swój moralny obowiązek pod 

i polskiego szkolnictwa żadnego i bokiem gestapo i SS-manów

za-

Na zasadzie balonu

Zastanawiające jest w tym określe
niu zdanie o zajmowaniu się jednostką 
a nie gromadą, co tłumaczy się, jak się 
zdaje, koncesją Baden-Powella na rzecz 
panującego wówczas w pedagogice bur- 
żuazyjnej indywidualizmu. W istocie 
jednak w skautingu w równej mierze 
zajmowano się jednostką jak i groma
dą (system patrolowy). Jako typowe 
dla wychowania skautowego należy wy
mienić następujące metody: 1) współ
życie z przyrodą, 2) współdziałania 
i współzawodnictwa, 3) system specjal
nie dobranych gier i zabaw, 4) system 
patrolowy, 5) system stopni i spraw
ności.
JIARCERSTWO polskie w odróżnie- 
**niu od skautingu, jak wspomnia
łem, bardzo pogłębiło swoje założenia 
ideowe, co jest zrozumiałe, jeśli się 
zważy stosunki polityczne i społeczne, 
wśród których się ono wówczas rozwi
jało. W naszych warunkach nie mogło 
ono być tylko grą. Bardzo ważnym po
stulatem ideowo-wychowawczym stało 
się w polskim harcerstwie pojęcie bez
interesownej służby Polsce. Postulat 
ten niewątpliwie wywodził się z ro
mantycznych nastrojów, jakim ulegał 

nasz naród w dobie niewoli i wywie
rał duży wpływ na postawę harcerzy. 
Postulatu tego nie uważam za anty- 
marksiśtowski, jak to usiłowano nam 
wmawiać.

Sprecyzowania tego ideału domagała 
się skupiona w organizacji młodzież 
starsza oraz dość liczni instruktorzy. 
W licznych publikacjach, które niewąt
pliwie były wyrazem młodzieńczej ten
dencji do zmiany rzeczywistości, próbo
wano jakoś precyzować obraz przyszłej 
Polski. Prawie zawsze wymieniano na
stępujące cechy „nadchodzącej" — jak 
wówczas pisano — Polski: dobrze zor
ganizowana (więc silna wewnętrznie, 
rządna), kulturalna, sprawiedliwa.

Przez sprawiedliwość rozumiano spra
wiedliwość społeczną a mianowicie 
likwidację wszelkiej krzywdy ludzkiej. 
Jakież to jest w istocie bliskie określe
niu jądra socjalizmu przez Władysława 
Gomułkę!

W przedwojennym harcerstwie ryso
wały się wyraźnie dwa nurty ideolo
giczne, jeden zachowawczy, grawitują
cy do ideologii endeckiej czy chadec
kiej, drugi skłaniający się ku ówczesne
mu PPS, a nawet wkraczający na te
ren KPP. Wpływy sanacji na ZHP były 
w istocie minimalne. Wyrazicielami ich 
było dosłownie kilku „urzędników do 
spraw harcerskich" a nie ogół instruk
torów harcerskich.

Wspomniane nurty polityczne w łonie 
ówczesnego harcerstwa przesłaniały te
zę apolityczności harcerstwa, tezę, któ
rej bronili starsi harcerze nawet mimo 

dego człowieka, który za kilka 
miesięcy otrzyma świadectwo 
dojrzałości, rodzice rozstrzygali 
w kwestii jego poglądu na 
świat. Chcemy też dowiedzieć 
się czy zaświadczenie podpisują 
oboje rodzice, czy tylko jedno 
z nich i czy na wypadek różni
cy poglądów i zdań ostateczna 
decyzja należy do wierzącego.

Mając na względzie dobro 
szkoły i biorąc pod uwagę 
Wszystkie istotne momenty wy
pływające z zarządzenia Tow. 
Ministra i stojąc na gruncie 
absolutnej tolerancji religijnej 
— my, jako Międzyszkolna 
Podstawowa Organizacja Par
tyjna uważamy, że właśnie w in
teresie najpełniejszego przestrze
gania 70 art. Konstytucji leży, 
by lekcje religii odbywały się 
jak dotąd poza obrębem szkoły 
bez narażenia uczęszczającej na 
nie młodzieży na jakiekolwiek 
przykrości czy szykany. W żad
nym wypadku nie uważamy za 
wskazane i celowe planowanie 
lekcji religii w rozkładzie za
jęć między przedmiotami świec
kimi.

Celem jak najszybszej likwi
dacji chaosu, nieporozumień i 
niewłaściwej interpretacji za
rządzenia Tow. Ministra pogłę
biających wsteczne nastroje i 
niepożądane wystąpienia nieod
powiedzialnych elementów w 
tym i niektórych komitetów ro
dzicielskich uważamy za ko
nieczne i nieodzowne jak naj
szybsze wydanie odpowiedniego 
aktu ustawodawczego regulują
cego odnośnymi przepisami 
sprawę nauczania religii w 
szkołach. O to bić się powinno 
przede wszystkim Ministerstwo 
Oświaty;

Trudno nam zrozumieć, dla
czego nikt nie kwestionuje 
świeckości szkoły na przykład 
w kapitalistycznej Francji, w 
Polsce Ludowej natomiast po
jęcie tolerancji religijnej wią- 
że się koniecznie z wyprowadze
niem lekcji religii do szkół.

Dziwimy się też bardzo a z 
nami i wielu nauczycieli bez
partyjnych, dlaczego w spra
wie tak ważnej i tak głęboko 
dotyczącej dziedziny wychowa
nia młodzieży nie odwołano się 
przede wszystkim do ogółu pe
dagogów i do ich opinii, dlacze
go decydowano o nas bez nas.

Za Międzyszkolną POP 
sekretarz H. ROBLICZKOWA 

w Grójcu
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DYSKUT UJMY

Tezy wychowawcze Trzy kryteria doboru lektury szkolnej
Zasady współżycia ludzkiego

Niniejszy artykuł stanowi podstawę 
dla dyskusji Sekcji Wychowawczej Ko
mitetu Organizacyjnego Ogólnopolskiej 
Narady Oświatowej.

Redakcja prosi czytelników o wła.cze- 
nie się do tej dyskusji na łaniach „Gło
su Nauczycielskiego".

SPÓŁŻYCIE 'w społe
czeństwie demokratycz
nym budującym socja
lizm musi być oparte o 
zasady humanitarno-ra- 
cjonalistyczne, regulujące 
stosunki międzyludzkie.

Mają one charakter normatywny: mó
wią, jak należy postępować, na jakich 
kryteriach opierać ocenę postępowania 
własnego i innych ludzi. Zasady te doty^, 
czą dwóch zagadnień, które 
my w następujący sposób:

1. Stosunek człowieka do 
oparty o zasadę traktowania 
siebie,

2. Umiejętność zgodnego 
i skutecznego współdziałania w 
pach o różnych celach i strukturach.

Ad. 1. Traktowanie innych jak siebie 
wynika z uznania prawa każdego czło
wieka do życia — i to nie tylko do za
spokajania swych potrzeb biologicznych, 
ale też do życia na wyższym poziomie, 
a więc do zaspokajania potrzeb kultu
ralnych, do rozwijania swych uzdolnień 
do zaspokajania wszelkich zaintereso
wań i zamiłowań własnych, o ile nie są 
szkodliwe dla innych lub nie są nało
giem niszczącym jednostkę, a tym sa
mym są szkodliwe społecznie.

Traktowanie innych jak siebie naka
zuje nikogo nie krzywdzić, nie prześla
dować, nie poniżać, nie wyśmiewać, ni
czyjej własności nie zabierać ani nie ni
szczyć, czyli nie czynić tego, co nam 
samym sprawia cierpienie. Ponadto od
nosić' się do ludzi uprzejmie, okazywać 
im życzliwą pomoc, której sami prag
niemy od ludzi doznawać, tolerować lu
dzi o innych przekonaniach, o ile nie są 
one niemoralne i antyspołeczne.

Bez tej ogólnoludzkiej solidarności 
nie jest możliwe współżycie społeczne 
i pokojowe budownictwo. Działanie tej 
zasady przerywa tylko wojna lub rewo
lucja.

Ad. 2. Wszystkie dziedziny życia 
w społeczeństwie demokratycznym wy
magają umiejętności współdziałania.

Umiejętność zespołowego współdziała
nia może się rozwinąć.tylko wtedy, kie
dy ludzie posiadają następujące cechy: 
uczciwość, prawdomówność, punktual
ność, dokładność, obowiązkowość, praco
witość, zgodność. Te podstawowe cechy, 
konieczne dla uspołecznienia jednostki 
powinno rozwijać wychowanie w szko
le i w domu. Stanowią one podstawę 
etyki pracy i współpracy, bez której

formułuje

człowieka 
innych jak

współżycia 
gru-

istnieć nie może współczesne społeczeń
stwo.

Etyka pracy i współpracy jest nor
matywnym odpowiednikiem społecznego 
faktu podziału pracy, który znacznie 
zwiększa wydajność pracy ludzkiej 
stwarzając równocześnie ścisłą współza
leżność wszystkich pracujących. Dlatego 
we współczesnym społeczeństwie tak 
wielka jest odpowiedzialność każdej jed
nostki, która jest ogniwem w łańcuchu 
czynności związanych z produkcją, tran
sportem, wymianą, rozprowadzaniem 
dóbr itd.

Dla sprawnego działania całości ko
nieczne jest, aby każdy rozumiał cel 
i strukturę zespołu, którego jest człon
kiem i swoje miejsce w nim. aby wy
konywał swoje zadanie mając poczucie 
współodpowiedzialności, sby zależnie od 
okoliczności umiał być' kierownikiem 
ogarniającym powierzoną sobie całość 
i rozdzielającym funkcje, lub wykonaw
cą dokładnym, zdyscyplinowanym, ale 
zawsze świadomym i czujnym. Jest rze
czą konieczną, aby znal, uznawał i sto
sował normy postępowania regulujące 
działanie zespołu.

Jest to konieczne zarówno w zespole 
sportowym, jak i produkcyjnym, usłu
gowym czy naukowym. .Umiejętność 
współdziałania obejmuje także umiejęt
ność prowadzenia rzeczowej dyskusji, 
obradowania i uchwalania wniosków, 
która jest konieczna we wszelkiego ro
dzaju radach i samorządach, będących 
organami władzy ludowej.

Umiejętność skutecznego działania ze
społowego jest więc węzłowym zagad
nieniem życia społecznego.

Rozwiązanie tego zagadnienia zależy 
wyłącznie od. zawodowego i moralnego 
wyposażenia obywateli jako pracowni
ków fizycznych i umysłowych.

Ale życie społeczne w obrębie Polski 
Ludowej wymaga jeszcze czegoś więcej 
niż umiejętności współdziałania w obrę
bie zespołów o różnej strukturze i ce
lach. Wymaga jeszcze umiejętności 
współdziałania w terenie i na szczeblu 
centralnym zakładów, instytucji społecz
nych. urzędów, tzn. wymaga umiejęt
ności współdziałania zespołów. Tej 
umiejętności wymagają też stosunki 
międzypaństwowe, bo państwa muszą 
współdziałać dla realizowania wspól
nych celów. Żadne państwo nie może 
uważać siebie za najwyższą wartość, 
której wszystko ma być podporządko
wane, bo 
istnienie 
narodowe 
i gwałtu.

wtedy niemożliwe jest współ- 
narodów, 
stają się

a stosunki między- 
terenem bezprawia

METODY WYCHOWAWCZE

Z Lubartowa.
KOŁO Miłośników Historii w Lubar

towie wydało jednodniówkę pt. „Lu
bartów i Ziemia Lubartowska". Jak re
dakcja zaznacza na wstępie, komisja wy
dająca jednodniówkę pragnęła bliżej za
interesować społeczeństwo sztuką regio
nalną powiatu lubartowskiego i znaleźć 
oddźwięk w twórczej współpracy.

Jednodniówka zawiera wiele ciekawego 
t mało znanego materiału, który na 
pewno zainteresuje nauczycieli i stanie 
się dla nich cenną pomocą w pracy.

Uwaga instruktorzy harcerscy
Komenda Chorągwi Warszawskiej ZHP 

wzywa dawne instruktorki i instrukto
rów harcerskich, którzy dotychczas nie 
nawiązali kontaktu z nami, do powrotu 
dp pracy w harcerstwie.

Prosimy o bezpośrednie porozumiewa
nie .się z Komendą Chorągwi — War
szawa, ul. Chopina 1 (róg Al. Ujazdow
skich), pokoje 101, 102, 103, teł. 804-31. 
wewn. 545. 528, 697 oraz 879-81 w godzi
nach 11—19.

CELE I
Cele i metody wychowawcze muszą 

być dostosowane do wyżej wymienio
nych zasad współżycia ludzkiego i do 
faz rozwojowych dziecka. Najpierw 
w pierwszej fazie wytwarzamy poczucia 
i nawyki moralne. W następnej — jasna 
i wyraźne pojęcia moralne, które umoż
liwiają oparcie postępowania o odpo
wiedzialną decyzję zgodną z utrwalo
nym już światopoglądem moralnym.

W pierwszej zatem fazie dzieci zdo
bywają poczucia i nawyki moralne zgod
ne z zasadą ogólnoludzkiej solidarności. 
Zdobywają, je aktywnie — działa tu 
przykład i zachęta do czynienia ludziom 
dobrze; działa organizacja różnych akcji 
zmierzających do pomagania innym w 
szkole, w rodzinie, w grupie sąsiedzkiej 
we wsi lub w mieście. Akcja ta objąć 
powinna też różne formy opieki nad 
zwierzętami, rozwijające troskliwy sto
sunek do żywych, bezradnych istot.

Wychowanie w tym okresie musi też 
zająć się bardzo poważnie kształceniem 
kulturalnego stosunku do narzędzi pra
cy i przedmiotów codziennego użytku. 
Są to wytwory pracy ludzkiej, które 
muszą być używane zgodnie ze swą bu
dową i przeznaczeniem, a nie w sposób 
bezmyślny lub niszczycielski. Kto się 
tego nie nauczy w dzieciństwie, na od
powiednim dla dziecka materiale, ten 
nie potrafi w przyszłości żyć i praco
wać na poziomie współczesnej kultury.

Dziecięca potrzeba działania i przygód, 
znaczenia i odznaczania się powinna być 
kierowana w łożysko życzliwej aktyw
ności w stosunku do istot żywych i do 
materialnych wytworów kultury. Wy
próbowane metody harcerskie kształcące 
sprawne i skuteczne działanie w celach 
humanitarnych powinny być stosowane 
w wychowaniu w całej pełni. Żadna 
teoria o wrogu klasowym nie może mą- 

' cić poczucia moralnego, które skłania 
dziecko do tego, aby każdemu pomagać, 
nikogo nie krzydzić. Podcinanie w dzie
ciństwie tych zasad ogólnoludzkiej soli
darności musi w konsekwencji obrócić 
się przeciw społeczeństwu budującemu 
socjalizm.

Do państwa należy walka z tymi, któ
rych uzna za wrogów ustroju socjali
stycznego. z tymi, co chcieliby zaprowa
dzić ustrój, w którym staną się uprzy
wilejowanymi i uciskającymi. Państwo 
korzysta w tej walce z przysługującego 
mu prawa użycia siły. Pomoc dziecka 
nie jest mu w tej dziedzinie potrzebna. 
Wciąganie dzieci w jakiejkolwiek formie 
do tej walki grozi deprawacją nie 
utrwalonych jeszcze poczuć moralnych.

Przygotowaniem do współdziałania w 
zespole jest dla małych dzieci udział 
w dobrze zorganizowanej pracy przed
szkolnej i szkolnej, w której występuje 
podział pracy i współzależność pracy. 
Zajęcia ogrodnicze i hodowlane, prace 
porządkowe, wykonywanie 
przedmiotów ' użytkowych, 
ozdób, dekoracji ściennych; 
zorganizowane nauczanie jest sposobno
ścią do wyrabiania w elementarnym za
kresie cech potrzebnych dla sprawnej, 
zgodnej pracy zespołowej. W tej pracy 
i współpracy wytwarzamy nawyki po
rządku i obowiązkowości. W atrakcyj
nej formie kształcimy umiejętność 
współdziałania przez zabawy, których 
prąwidła trzeba poznać, uznać i stoso
wać; gry ruchowe, które wciągają dzie
ci do wykonywania rytmicznie w sposób 
miły i harmonijny zbiorowych czynno
ści.

Trzeba przy tym zawsze 
o fazach rozwojowych, nie 
przedwcześnie zespołowego 
małemu dziecku, które jeszcze do tego 
nie dorosło, najchętniej samo bawi się 
i samo monologuje. Dziecko, które pra
gnie wspólnej zabawy i wspólnej pracy, 
styka się od razu z koniecznością pod
porządkowania wymaganiom życia zbio
rowego. Antyspołeczne wystąpienia bu
dzą natychmiast reakcję obronną zespo
łu, są potępiane nie tylko przez przed
szkolankę czy nauczycielkę ale i przez 
dzieci. Stąd wynikają naturalne kary, 
jak: nagana, czasowa izolacja, wyklucze
nie ze zbiorowych atrakcyjnych zajęć. 
Na tej drodze powstają u dziecka po- 
wściągi konieczne w życiu społecznym.

Bezpośrednie oddziaływanie wycho
wawcze na dziecko przez rozmowę mu
si być oparte na znajomości współcze
snej psychologii wychowawczej, a w po
stępowaniu z dziećmi szczególnie trud
nymi o wyraźnie negatywnej, agresyw
nej postawie konieczna jest znajomość 
pedagogiki leczniczej, która wskazuje, 
jak zmobilizować w dziecku elementy 
pozytywne, a nie spychać je po pochyłej 
płaszczyźnie jego złych skłonności. <

Działamy też na dzieci za pomocą li- : 
teratury pięknej i przedstawień teatral
nych, w których panuje sugestywna 
atmosfera dobroci i życzliwości ludzkiej, 
a złość i okrucieństwo pokazane w ba
śniowej, uproszczonej, spotęgowanej for
mie budzą odruchową odrazę i oburze
nie. Wielką pomoc w wychowaniu bę
dzie odrodzony ZHP stosujący swoiste ■ 
metody pracy z dziećmi, zmierzając do 
tych samych celów wychowawczych. 
W następnej fazie rozwoju dziecka na 
podstawie istniejących już poczuć mo
ralnych i elementarnych nawyków 
zgodnego współdziałania odbywa się 
kształtowanie pojęć moralnych, rozwija 
się zdolność do w pełni świadomego mo
ralnego postępowania.

(Dalszy ciąg nastąpi) 
ANNA KOWALCZEWSKA

OBOR lektury jak i spo
sób jej interpretacji 
nowych programach 
polskiego wymagają jeszcze 

szczegółowej i chyba ogól
nej dyskusji. W tym arty
kule chcę tylko podkreślić 
rewizji stosowanych kryte- 
czym luźne te uwagi

w 
jęz.

łatwych 
zabawek, 
właściwie

pamiętać 
narzucać 
działania

konieczność 
riów, przy 
roszczą sobie zupełnie pretensji do 
czerpania zagadnienia.

Jakież to kryteria domagają się 
wizji?

Przede wszystkim — skądinąd naj
słuszniejsze — kryteriurp postępowości 
utworu, a właściwie zasięg jego oddzia
ływania. Jest rzeczą oczywistą, że utwo
ry objęte programem muszą pomóc 
w wychowaniu nowego człowieka, w 
przygotowaniu go do czekających w spo
łeczeństwie zadań, w zaangażowaniu 
uczuciowym dla rozwoju ludzkości, dla 
postępu. Chodzi jednak o to, żeby to 
kryterium — nawet w sporadycznych 
wypadkach — nie było wyłączne, żeby 
w razie gdy na dobro utworu nie można 
zapisać żadnej innej wartości poza po
stępowością czy nawet. radykalizmem 
poglądów autora — absolutnie nie wy
znaczać 
Przeciw 
które 
niejsze 
ły do 
przeciw 
na zbyt wielu lekcjach wracamy do 
tych samych zagadnień, sam problem 
wypłynie jeszcze na pewno, warto więc, 
żeby wypływał w kształcie artystycz
nym., który zapewni pełne wzruszenia 
przejęcie nauczyciela i młodzieży.

Operując konkretnymi przykładami 
nie należałoby chyba obawiać się no
życ .cenzora przy wielu pozycjach publi
cystyki, literatur}' mieszczańskiej i 
chłopskiej, nawet literatury walczącego 
proletariatu. Jeżeli to ma pozory he
rezji, warto na próbę popytać się wśród 
polonistów i uczniów, które lekcje słu
żyły lepiej sprawie Waryńskiego: ..Ma
zur kajdaniarski" tegoż Waryńskiego 
czy W. Broniewskiego: „Elegia o L. Wa
ryńskim"? Kiedy młodzież odczuła sil
niej społeczną wartość „Warszawianki" 
lub „Czerwonego sztandaru", czy anali
zując oryginały, czy odpowiednie wy
jątki z poezji współczesnej — np. Do
browolskiego. Tuwima itp. — gdzie ten 
proletariat walcząc z pieśnią na ustach 
przytacza nieraz cale zwrotki oryginal
nej pieśni rewolucyjnej?

Jeżeli chodzi o literaturę klas uciska
nych, to nie ma chyba absolwenta szko
ły średniej, który by nie rozumiał, że 
monopolizowanie kultury dla wąskiego 
kręgu odbiorców było zbrodnią i że 
klajy posiadające muszą ciężko odpo
wiadać przed następnymi pokoleniami 
za sztuczne hamowan e przypływu ta
lentów z warstw stojących niżej w hie
rarchii społecznej. Zrozumienie tego za
gadnienia jednak znacznie lepiej ułat
wia lektura „Janka muzykanta" 
H. Sienkiewicza czy „Antka" B. Prusa 
niż różnych słabych artystycznie utwo
rów, gdzie brak piękna miało rekom-

nie 
wy-

re-

go do przerabiania w klasie.
— mówi ostro nuda lekcji, 

oświetlając
stanowisko 

wyobraźni i
— świadczy fakt, że

ostro 
nawet 
nie 
uczuć

najsłusz- 
przemawia- 
młodzieży; 

skoro i tak

pensować interesujące pochodzenie spo
łeczne pisarza. Lękać się lekceważenia 
przez młodzież kultury ludowej w dobie, 
kiedy choćby „Mazowsze" czy „Śląsk" 
odnosi tyle zasłużonych sukcesów — chy
ba naprawdę nie ma powodu. Zresztą 
polonista i tak ma okazję budzenia za
interesowania dla folkloru — dla stro
jów, obrzędów, twórczości ludowej i 
trudno sobie wyobrazić polonistę, który 
by tego nie robił chętnie.

Drugim kryterium, któremu chcę tu 
poświęcić uwagę, jest stosowanie sze
rokiego wachlarza zagadnień. O ile 
kryterium postępowości było dotąd 
uprzywilejowane, właściwie wszechwład
ne. kopciuszkiem z bajki był wzgląd, 
żeby lektura budziła różnorodne reakcje 
młodzieży. Żeby przede wszystkim uczy
ła widzieć życie w całej rozmaitości jego 
przejawów, żeby uczyła myśleć i czuć.. 
Spis lektury był wykazem uprzywilejo
wanych tematów i zagadnień. Z grubsza 
biorąc należało do nich: położenie klas 
uciskanych w poszczególnych ustrojach,, 
ostre piętnowanie wad klas posiadają
cych, idea przyjaźni oraz braterstwa 
polsko-radzieckiego, walka o pokój. Nie 
znalazłoby się na pewno w Polsce Lu
dowej tak reakcyjnego polonisty, który 
by podważał sensowność któregokolwiek 
z wymienionych tematów, sądzę jednak, 
że nie ma też polonisty, którego by nie 
nużyła monotonia, uporczywe nawroty 
poszczególnych zagadnień. Jeżeli nużyła 
nauczyciela, cóż mówić o młodzieży! 
Zdarzały się lekcje, gdzie w czasie 
pisania tematu na tablicy słyszało się 
za plecami zbiorowy szmer: „Ach, zno
wu to położenie proletariatu!" Reakcja 
taka ani nie była bodźcem w pracy 
polonisty, ani nie pomagała mu budzić 

. zainteresowania wśród uczniów.
lektura podsuwa do 

być tak bogaty jak 
tu występować za- 
z różnymi dziedzi- 
związane ze spor- 

pozwalające 
różną postawę wobec życia, 
wartość różnych cnót i wad 
itd. itd. Mamy przecież wy- 
nie roboty, manekiny, recy

tujące z mechanicznym uporem kilka 
przyswojonych prawd, chcemy wycho
wywać pełnych ludzi o różnorodnych 
zainteresowaniach, których łączy to, że 
chcą znać prawdę, do której doprowa
dzi samodzielne myślenie; ludzi, którzy 
tej prawdzie gotowi byliby służyć ca
łym swym późniejszym życiem. Szero
kość wachlarza tematyki — to nie tylko 
rozmaitość zagadnień, to także roz
maitość nastroju, dalej — rozmaitość ga
tunków literackich.

Lekcje polskiego w liceum w ogóle, 
najbardziej zaś chyba w klasie VIII 
grzeszyły nadmiarem powagi i wznio
słości, kiedy życie samo woła, żeby się 
nie tylko uśmiechać, ale czasem śmiać 
pełną piersią. W ogóle ułożenie całko
wicie nowego programu dla klasy VIII 
— jest chyba najpilniejszą potrzebą w 
zakresie nauczania jęz. polskiego. Ta 
klasa jest szczególnie ważna, ponieważ 
zbierając element z różnorodnych 'szkól

Materiał, który 
rozważań, powinien 
samo życie. Muszą 
gadnienia związane 
nami nauki, sztuki, 
tern, przyrodą, techniką, 
rozważać 
społeczną 
człowieka 
chowywąć

— zarówno wiejskich, jak miejskich -« 
ma wypracować jednolity, wyrównany 
poziom w zakresie ortografii, gramatyki; 
ta klasa ma wreszcie dać podbudowę 
pod umiejętność samodzielnej analizy 
utworu.

Jak na razie, program klasy VIII jest 
chyba najbardziej niedoskonały. Może 
zresztą dlatego, że nie- uległ jeszcze — 
podobnie jak” wyższe klasy — żadne
mu przepracowaniu (por. „Polonistyka" 
wrzesień—październik 1956 r.).

Jest jeszcze jedno kryterium, którego 
zastosowanie w nowych programach 
przyjąłby polonista z wdzięcznością. Jest 
to zapewnienie mu 
rozluźnienia przepisów i 
— jakże 
w tym ’ 
programu 
mienionym numerze 
nie należałoby dać 
swobodnego wyboru 
rów zamieszczonych 
Czy z „Ballad i Romansów 
cza musi już zawsze przerabiać „Roman- 
tyczność" i „Rybkę" a nie np. „Roman- 
tyczność" i „Świteziankę" albo „To lu
bię"? Czy nie lepiej jednego roku tak, 
drugiego —- inaczej, trzeciego — jeszcze 
w sposób różny, czwartego — parę godzin 
cichej pracy pod kierunkiem, gdy klasa w 
wybranych zespołach analizuje poszcze
gólne motywy i zagadnienia w świetle 
wszystkich ballad? Czy naprawdę nie 
można by pozostawić poloniście swobod
nego wyboru nowel Orzeszkowej, Ko
nopnickiej, Prusa, Sienkiewicza, Żerom
skiego? Ćzy z powieści nie miałby on 
prawa wybierać między ' „Emancypant
kami" a ..Faraonem". „Martą" a „Mei- 
rem Ezófowiczem", „Potopem" i innymi 
powieściami trylogii. Wzgląd na począt
kujących czy niewykwalifikowanych 
nauczycieli nie jest istotny, bo pro
gram przecież zawsze wysuwa sugestie, 
które mogłyby nawet ustanowić żelazny 
kanon dia nauczycieli w pierwszych 
3 czy nawet 10 latach pracy nauczy
cielskiej.

Co uzyskalibyśmy rozluźniając te nor
my i rygory?

Chyba tę pierwszorzędną zdobycz, 
jaką jest wzrost zainteresowania, wie
dzy i poczucia odpowiedzialności nauczy
ciela. Przecież w dotychczasowym sta
nie rzeczy polonista raz opanowawszy 
porządnie materiał jakiejś klasy — uzy
skuje żelazny zbiór konspektów, który
mi mógłby się posługiwać ad infinitum, 
gdyby nie skądinąd szczęśliwa okolicz
ność, że w programach zachodzą co rusz 
zmiany, że więc samo życie koryguje 
rygoryzm i dogmatyzm. Rygoryzm 
i dogmatyzm naprawdę nie na miarę

większej swobódy, 
norm. Pewne 

jednak nieśmiałe innowacje 
względzie — przynosi projekt 

i zamieszczony w wyżej wy- 
.Polonistyki". Czy 
poloniście prawa 
drobnych utwo- 
w „Wypisach"? 

Mickiewi-

Zatem elastyczność programów, roz
maitość ich zarówno tematyczna, jak 
formalna, wreszcie konieczność szćrszej 
jak dotąd podstawy ich wartościowania 
— stanowią te wytyczne, • których reali
zacja jest jednak chyba pilna.

JAHKHA BUDZYŃSKA 
i Wrocław

Uwagi nad projektem reformy k n

Spóźniłem się
ZDAWAŁO mi się, że jestem czuły 

na przemiany demokratyczne, 
ę idę z prądem, który akceptuję — i 
? tam trzy 
i słucham 
» wszystkie 
[ się.
ś A było
y IV' niedzielę miała się odbyć w na- 

szej szkole wywiadówka. Początek o 
Ł godz. 10. Gdy dobierałem żyletkę do 
t swojej brody i kłóciłem się z żoną, bo 

mi się najlepsza (żyletka — nie zona) 
t gdzieś zapodziała, przybiegł uczeń 
i z prośbą od dyrektora, by stawić się 
j punktualnie na godzinę dziewiątą.
i Spóźniłem się, ale to jeszcze nie 
; tragedia, bo dyrektor i zebrani kole- 
? dztj uprzejmie zaczekali. Dyrektor oz- 
[ najmił: wczoraj na konferencji w Wo- 
l jewódzkim Wydziale Oświaty oma- 

prójektowahe zarządzenie Mi- 
O światy o wprowadzę- 

religii w szkole, przy czym 
przedmiot nadobowiązko- 

Żądanie rodziców — i nie 
zań wystawiać stopni na 

nie przeszkodzi zatem

ze 
•zy- 

dzienniki, kilka tygodników, 
radia, otwieram uszy na 
nowiny. Mimo-to spóźniłem

to tak:

wiano 
nislerstwa 
niit nauki 
będzie to 
wy — na 
będzie się
świadectwie, 
w kształtowaniu naukowego poglądu 
na świat. Oii — dyrektor — uważa, 
że jest to słuszne i już wczoraj wie
czorem rozmawiał z młodzieżą, któ
ra prawie że bez -wyjątków jest za re- 
ligią, a dzisiaj o dziesiątej zakomuni
kuje to rodzicom, by wysłuchać ich 
opinii. Dyrektor prosił, aby koledzy 
■wypowiedzieli się.

Oszołomiony naglą wieścią nieśmia
ło zauważyłem, że w tak poważnej

sprawie lepiej by było zaczekać na 
wyraźne zarządzenie na piśmie. Na to 
kolega R. (przewodniczący 7.07.) oś
wiadczył, że lepiej wyprzedzić niż się 
spóźnić — jak to zrobili niektórzy 
podczas VIII Plenum. Po takim dictum 
język mi się zaplątał i nim zdołałem 
odnaleźć jego koniec, już posiedzenie 

- było zamknięte. Mając zatem jeszcze 
pól godziny czasu pobiegłem do koś
cioła, aby wyprzedzić innych. Niestety, 
kościół byt zatłoczony i nie mogłem 
przedrzeć się do przodu. Musialem zo
stać ż tyłu. Na godzinę 10 wróciłem do 
szkoły. Gdy dyrektor zapytał na ze
braniu rodzicielskim: „Czy chcecie re
ligii w szkole?" — spóźniłem się 
z klaskaniem i walnąłem w dłonie już 
po salwie.

Zwierzyłem się ze swymi strapienia
mi koledze /?. — a on odrzekl, że 
trzebą myśleć i przewidywać. Zaczą 
lem więc intensywnie myśleć i przewi
dywać w prostocie ducha, że Mini
sterstwo nie zgodzi się pewnie na za
sadnicze zmiany w tym względzie 
w ciągu roku szkolnego, że odwoła się 
do opinii społeczeństwa, do prasy, że 
nauczycielstwo też będzie miało coś 
do powiedzenia. Mniemałem, że wol
ność sumienia w szkole może być tyl
ko wtedy zachowana, gdy nie dopuści 
się do żadnej formy selekcji wyzna
niowej. Brałem pod uwagę, że na na
szym terenie, gdzie istnieją jeszcze 
antagonizmy między ludnością miej
scową i napływową, religia nie bę
dzie „arką przymierza". Na zebraniu 
spostrzegłem, że nie wszyscy klaskali, 
widziałem przerażóne miny — to ro-

dzice uczniów niekatolików (dlatego 
spóźniłem się z klaskaniem). Gotów 
byłem przyjąć do wiadomości, że przy- ■ 
■wrócono religię w tych szkołach, j 
w których oficjalnie jej nie usunięto, 
ale trudno mi było przypuszczać, że 1 
znajdzie się ona w tej, w której t 
uczę — formalnie uznanej za świecką. । 
Byłem pewien, że nasz dyrektor — 1 
wróg hiszpańskiego obskurantyzmu ł 

i jezuityzmu — jako zdyscyplinowany j 
pracownik podporządkuje się zarzą- < 
dzeniu. ale nie będzie głośno chwalił ! 
tego, co nie dalej niż na jeden ży- \ 
wot muchy — potępiał i zwalczał. Nie j 
pojmuję, jak ten sam człowiek, po- j 
wolując się na tę samą Konstytucję, j 
może tę samą rzecz dwojako i zupd- 1 
nie różnie interpretować. Nie przy- J 
puszczałem też, że człowiek o dobrej < 
tuszy, który, gdy w przejściu otrze się l 
o mnie, to odtrąca jak pitkę — okaże i 
się przy podmuchach 
niż, ja — chuchro.

7le się nastawiłem. Boję się, że nic 
odnajdę kierunku i
przód — pójdę wstecz. A jeśli odnaj
dę kierunek, to czy dopędzę, bo mój — 
chociaż skompromitowany — pomyś
lunek każę przewidywać galop. Więc 

będę się wlókł w ogonie i opóźniał
marsz...

Co mam 
wie ni cisi, 
trzeba się 
Już wiem, 
kolegi R., aby przy 7.07 zorganizował 
kurs dokształcania katechetycznego.

wiatru lżejszy

zamiast mr

robi? Chyba że „Blogosła- 
albowiem..." — Widzę, że 
zacząć uczyć katechizmu, 
co zrobię: zwrócę się do

K. K.

SZWANIE Ministerstwa O- 
* ’ światy skierowane do 

ogółu nauczycielstwa, aby wy
powiedziało się w sprawie pro
jektu dotyczącego kształcenia 
nauczycieli (numer 52/53 ..Gło
su Nauczycielskiego") jest wy
soce celowe. Nie ma bodaj 
ważniejszego zagadnienia w na
szej polityce szkolnej, a może 
nawet w naszych dążeniach do 
odrodzenia społecznego jak wy
tworzenie twórczego stanu nau
czycielskiego w Polsce. Spra
wa ta nie powinna być obo
jętna dla nikogo spośród 
świadomych obywateli, a zwła
szcza dla nauczycielstwa. „Ten 
tylko lekce sobie ważyć stan 
nauczycielski może, którego ro
zum jest pełny błędu, a serce 
nie ma prawdziwej miłości ku 
narodowi człowieczemu" (Grze
gorz Piramowicz).

Przedstawiony projekt refor
my ma charakter ramowy i 
podaje ogólne formy organiza
cyjne przygotowania przyszłych 

S nauczycieli, a w małym tylko 
U stopniu dotyczy treści, istoty 
S podjętej akcji. Przy realizacji w 
•2 ten sposób ujętej reformy mo- 
•9 globy się stać tak, że zaprojek- 
£ towany system kształcenia zo- 
S stanie wykonany, a poprawa 
¥ pedagogicznej działalności mło- 
« dych kadr nauczycielskich, 
8 której kraj nasz z upragnie- 
¥ niem oczekuje, nie nastąpi.
g Jeśli krytyka projektu refor- 
? my ma być rzetelna i grun- 
3 towna, należy sięgnąć do pód- 
5 stawowych pojęć, zasad, na 
$ których oprzeć się powinno 
3 przygotowanie nowych kadr 
5 nauczycielskich do czekających 
$ je zadań.
fi Naprzód — uwaga ogólna. 
S Gdy mówimy o reformie przy- 
0 gotowania kandydatów do za- 
£ wodu nauczycielskiego, nasuwa 
9 się myśl, czy nie należałoby 
S uczelnie służące temu celowi 
£ nazywać zakładami wychowa- 
y nia nauczycieli, a nie ząkłada- 
$ mi kształcenia nauczycieli. By- 
fi -loby to określenie ściślejsze. 
£ Postulat ten dotyczy nie tylko 
¥ zakładów na poziomie śred- 
£ nim, lecz również zakładów 
§ typu wyższego, z tą tylko róż- 
¥ nicą, że wychowanie przybiera 
£ wtedy nieco inne formy.
T Nauczyciela trzeba wychować 
® do jego zawodu, a nie tylko 
8 wykształcić. Samo wykształce- 
¥ nie, choćby najwyższe, nie 
4 przesądza o wartości wycho- 
8 wanka zakładu 
T cielą.
3 W literaturze 
j zarówno naszej, 
ó spotykamy się niejednokrotnie 
<5 z opinią, że specjalnością nie- 
6 jako zakładów przygotowują- 
S cych nauczycieli powinien być 
O ich charakter wychowawczy — 
5 uspołecznianie, wyrabianie bli- 
£ skiego stosunku do człowieka,

jako nauczy-

pedagogicznej 
jak i obcej

kształtowanie osobowości nau
czycielskiej...

Potwierdzeniem tego jest spo
tykany na naszym gruncie 
szkolnym fakt, że w zakładach 
tych samorzutnie skupiają się 
często nauczyciele o zamiłowa
niach wychowawczych. Stano
wią oni pewien odrębny typ 
bardzo cenny dla szkolnictwa 
i różniący się w pewnym stop
niu od nauczycieli szkół śred
nich ogólnokształcących, nasta
wionych raczej na przedmioty 
nauczania. Toteż przy szczęśli
wie dobranym kierownictwie i 
personelu mogliśmy się szczy
cić pewną liczbą zakładów 
przygotowujących nauczycieli z 
silnym pionem ideowo-wycho- 
wawczym, wytwarzającym w 
szkolnictwie stałych i ofiarnych 
pracowników.

Niestety, w ostatnich lalach, 
gdy w zakładach kształcenia 
nauczycieli zmienił się kierunek 
na jednostronnie propagando- 
wo-polityczny, głębszy kieru
nek wychowawczy był rugowa
ny, dyrektorów i nauczycieli 
usuwano, a nieraz szkoły takie 
całkiem likwidowano.

W przeciwstawieniu się głęb
szemu nurtowi wychowawcze-

mu w działalności przygotowa
nia nauczycieli tkwi jedna z 
głównych przyczyn znacznego 
obniżenia się szkolnictwa w 
kraju. Ani rozbudowane pro
gramy, ani liczne internaty, 
stypendia, ani wielkie wkłady 
finansowe w przygotowanie 
przyszłych nauczycieli nie u- 
chroniły szkolnictwa od klęski, 
jaką poniósł stan nauczycielski 
w swym rozwoju. Młodzi nau
czyciele opuszczali tłumnie 
swoje posady, o czym świadczy 
niebywały odpływ 40.000 nau
czycieli w ciągu ostatnich lat. 
Ci zaś z nich, którzy pozostali 
w szkolnictwie, mają przed so
bą ciężką pracę wychowania 
samych siebie, jeśli chcą się w 
zawodzie ostać i z pożytkiem 
pracować.

Nie tu miejsce na umotywo
wanie ważności pogłębionego 
wychowania kandydatów na 
nauczycieli. Charakteryzuje to 
dobrze wygłoszona 
rencji w sprawie 
nauczycieli w roku 
wiedź zasłużonego 
tego działu w 
Oświaty — Edwarda Czer
nichowskiego, również zresztą 
usuniętego z tej placówki.

„System kształcenia nauczy-

na konfe- 
kształcenia 
1945 wypo- 
■naczelnika 

Ministerstwie 
Edwarda

eićli nie uwzględniający nale
życie wychowania, osobowości, 
wyrobienia etyczno-spnłecznego 
kandydatów jest ' pozbawiony 
większej wartości. W pracy 
wychowawczej bowiem czynni
kiem decydującym jest nie tyle 
wiedza i przygotowanie peda
gogiczne wychowawcy, 
czej 
tura 
tego 
cieli 
wszystkim środowiskiem 
chowawczym o wysokiej warto
ści duchowej w dziedzinie cha
rakteru i światopoglądu kan
dydatów".

Streszczam: zakłady kształ
cenia nauczycieli powinny być 
przepojone duchem wychowaw
czym zgodnie z najlepszymi 
naszymi tradycjami demokra
tycznymi, wiodącymi przede 
wszystkim do rozwinięcia wśród 
swych wychowanków/ cech oby
watelskich służących odrodze
niu narodu.

Jest to pierwsza z a s a- 
d a, na której oprzeć się win
na reforma przygotowania 
wszystkich nauczycieli nieza
leżnie od rodzaju ich pracy.

ST. DOBROWOLSKI

co ra- 
je.go osobowość, jego kul- 
społeczna, moralna. Dla- 

zakład kształcenia nauczy- 
powinien być przede 

wy-

O indywidualizowaniu nauczania
Ą KTYWNOSĆ ucznia w pra- 

' cy szkolnej zależy w du
żym stopniu od zastosowania 
indywidualnego tampa w tej 
pracy oraz od racjonalnego 
stopniowania trudności. Za
równo tempo zbyt szybkie, jak 
i zbyt powolne wpływa nieko
rzystnie na rozwój aktywności 
ucznia, osłabia, a nawet niekie
dy niweczy
Dz.iecko opiera się prowadzeniu 
go za rączkę, gdy tej pomocy 
nie potrzebuje. Chcę próbować 
własnych sił również w nauce. 
My, nauczyciele zaś. jakby na 
przekór tej naturalnej skłon
ności dziecka — od samego po
czątku pozbawiamy je samo
dzielności. Postaram się to u- 
dowodnić na przykładzie nau
czania w. klasie I.

Wiemy wszyscy, że postępo
wanie nasze w tej klasie wpły
wa decydująco na dalszy prze
bieg nauki, na kierunek zain
teresowań. aktywność i samo
dzielność dziecka. A zastanów
my się, jaką szkoła może wy
robić samodzielność, gdy np. 
ucznia operującego liczbami w 
zakresie 10. uczymy liczb 1.2,3, 
lub uczymy czytać wyraz 
„Ola" tego, który już dojrzewa 
do czytania. Bywa i odwot- 
nie: przerabiamy liczbę 6. a u- 
czeń nie opanował jeszcze po
jęcia liczby 4.

Jest faktem stwierdzonym, że 
stopień dojrzałości do nauki

samodzielność.

czytania oraz do czytania w 
ogóle i do nauki liczb jest róż
ny u dzieci w klasie I. Są ta
kie dzieci, których dojrzałość 
szkolna nie jest jeszcze na ta
kim poziomie, aby można było 
stosować analityczno - synte
tyczną metodę wyrazową lub 
monograficzne opracowywanie 
liczb. Wiemy jednak, że zasto
sowanie odpowiednich pomocy 
do ćwiczeń samodzielnych mo
że w krótkim czasie doprowa
dzić do tego, że ci uczniowie 
nie będą mieli większych trud
ności w nauce.

Słusznie stwierdza się w ar
tykule „Aby pedagogika nie 
była bezdzietna" (tłumaczenie 
artykułu z nru 8 „Sowietskiej 
Pedagogiki"), że drugoroczność 
w klasach I wynika m. in. z 
nieznajomości indywidualnych 
właściwości psychicznych dzie
ci w danym wieku. W czaso
piśmie radzieckim stawia się 
postulat zorganizowania labo
ratoriów psychologicznych, aby 
móc przeprowadzać badania 
psychiki uczniów metodami 
naukowymi. Wysuwa się rów
nież żądanie wzajemnego po
wiązania badań psychologicz
nych i pedagogicznych dla roz
strzygania aktualnych proble
mów szkolnych.

Wydaje mi się, że konieczne 
są nie tylko badania, lecź rów
nież gromadzenie doświadczeń 
na temat zastosowania zńanych

nam praw rozwoju psychiczne
go w pracy szkolnej. Ciągle 
jeszcze zbyt słabo wiąźemy 
psychologię z nauczaniem i wy
chowaniem. I dlatego nasz o- 
becny system klasowo-lekcyj
ny ma tak wiele niedomagam 
Wytyczną czynności nauczycie
la jest budowa lekcji. Nie wni
ka się zaś w indywidualne wła
ściwości uczniów. Jednost
ki lekcyjne są od siebie 
schematycznie oddzielone bez 
uwzględnienia ciągłości proce
sów psychicznych. Ciągle jesz
cze — na co zwraca uwagę 
„Sowietskaja Pedagogika" — 
traktuje się ucznia jedynie ja
ko przedmiot oddziaływań pe
dagogicznych, nie zaś jako pod
miot działający. Nie rozwijamy 
aktywności ani samodzielności, 
uczniów. Wynik jest taki, że 
obecnie zamiast minimalnej 
liczby mamy 34 tysiące repe
lentów w klasach I. mamy nie 
umiejących czytać ani pisać w 
klasach II. wreszcie — powtór
nych analfabetów.

Przj'toczone przykłady z kla
sy I świadczą o tym. że orga
nizacja i metody nauczania są 
niedostosowane do psychiki 
uczniów. Sądzę, że konieczne 
jest, całkowite zmodyfikowanie 
naszego systemu klasowo-lek
cyjnego. I to jak najszybciej.

JÓZEF SYSKA
Sosnowiec
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CZESŁAW WYCECIł — ho
norowy prezes Związku Nau
czycielstwa. Polskiego, wice
prezes Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa. 
Ludowego i wiceprzewodni
czący Rady Państwa, Wybit- 
ny działacz -wiązkowy w o- 
kr.esie niiędzy wojennym, je
den z kierowników Tajnej 
Organizacji Na uczycielskiej 
(TÓN) w czasie okupacji hi
tlerowskiej, a. po wyzwoleniu 
minister oświaty.

Kol. Wycech, w ciągu 30 lat 
czynny działacz ruchu ludo
wego, jest jednak silnie zwią
zany z Warszawą. W Warsza
wie kończył studia wyższe, i 
tu od 1937 r. stale pracuje. 
Wraz z Zygmuntem. Nowickim 
i innymi organizował strajk 
nauczycielski, w czasie oku
pacji hitlerowskiej kierował 
tajną oświatą i położył ogrom
ne zasługi w tej dziedzinie.

Jest autorem wielu prac z 
historii ruchu chłopskiego, o- 
światy i kultury.

Jako długoletni nauczyciel, 
doskonały znawca spraw b- 
światowych i szkolnych, mógł
by to przyszłym Sejmie cały 
swój cenny dorobek oparty 
na bogatym doświadczeniu > 
rozległej wiedzy wnieść do 
prac komisji oświatowej.

STA NI SŁAW ZIARKIEWICZ
- tikoficżyl Wyższą. Szkołę 

Na.nd.lowa, we Lwowie i. od 
7937 r. rozpoczyna, pracę w 
średnich szkołach handlowych 
w woj. stanisławotcskini. Po 
zakończeniu, działań wojen
nych wraca do Stanisławowa 
i uczy nadal, w liceum kupiec
kim, a. po jego likwidacji. — 
w szkole podstawowej. W 1943 
roku zostaje aresztowany i wy
wieziony do obozu koncentra
cyjnego —■ do Majdanka, a na
stępnie do Gross-Rosen.

Po wyzwoleniu wraca 
kraju i rozpoczyna pracę 
Szkole Przysposobienia. Spół
dzielczego w Myślenicach. IV 
1945 r. organizuje Technikum

Handlowe w Myślenicach i o- 
bejińuje w nim stanowisko 
dyrektora. Jest członkiem 
Partii.

LUCJAN SŁOWIK — ukoń
czył Seminarium Nauczyciel
skie w 1930 r. w Kościerzynie 
o następnie — pracując już 
zawodowo — WKN.

W czasie okupacji ścigany za 
założenie przed wojną Kola 
Polskiego Związku Zachod-

FRANCISZEK LIGKNUZA 
— kończy Sćminoziuni Nau
czycielskie w Tarnowskich Gó
rach. Od 192fi r. pracnje. na 
stanowisku, kierownika szkoły 
w Sadowię, woj. Katowice. 
Poza oboiciązka-ini zawodowy
mi'organizuje tom Kasę Stef- 
czyka. rozwija ożuwioną dzia
łalność w Związku 
Kół Śpiewaczych t 
Związkiem. Obrnny 
Zachodnich. W 1931 r. zośtaje 
wydelegowany 
Opolśzczyżnie, gd:-..i\ 
pierwsze polskie 
szościowe.
władze niemieckie — wraca, do 
Sadowią.

W czasie okupacji ukrywa 
się przed prześladowaniem -a 
działalność w Związku Pola-

Śląskich 
kieruje 
Kresów

do pracy na. 
zakłada 

koty ntaicj- 
Wydalóny przez

■

ków w Niemczech. Po wyzwo
leniu zpstaje mianowany -in
spektorem szkolnym w Ole
śnie, gdzie organizuje szkoły, 
przedszkola., kursy repóloniza- 
cyjne i Uniwersytet Ludowy. 

,»W 1948 r. przechodzi do pracy 
w średniej szkole zawodowej 
w Oleśnic.

Od 1953 r. pracuje w Wy
dziale Oświaty PPRN w Ole
śnie na. stanowisku kierowni
ka referatu oświaty dorosłych.

niego w pow. chojnickim — 
ucieka na teren b. General
nej Guberni, gdzie prowadzi 
tajne nauczanie.

W .1945 r. pełni funkcję pod
inspektora szkolnego ic Świe
cili. -Orgaujcuje tom Towarzy
stwo . Uniwersytetów Ludo
wych; IV 1950 r.. zostaie kie- 
równikiem' Wydziału Oświaty 
w' Inowrocławiu i organizuje 
na terenie miasta i powiatu 
Towarzystwo Wiedzy Pow
szechnej, a w bieżącym, roku 
Uniwersytet dla Rbdziców. 
W tym czasie też kończy stu
dia humanistyczne w Toru
niu.

• Kol. Słowik jest członkiem 
Prezydium Powiatowego Od
działu ZNP W Inowrocławiu. 
W 1954 r. powstaje z jego 
inicjotywy Klub Nauczyciel
ski; który ze wszystkich klu
bów okręgu osiąga najlepsze 
wyniki pracy.

Kol, Słowik odznaczony zo
stał Srebrnym Krzyżem Za
sługi i hiedaleni Dziesięciole
cia.

ŁUKASZ KUMOR — nau
czyciel Technikum Statystycz
nego w Kielcach, zdobywa 
toykształcenie. pedagogiczne w 
1929 r. w seminarium nau
czycielskim. W latach 19X6— 
193-9 studiuje na Uniwersyte
cie Warszawskim socjologię i 
pedagogikę.

Kol. Kumor bierce w okre
sie międzywojennym żywy u- 
dział W pracach. ZMW 
jako tć/ćeprejpś zarządu Wo
jewódzkiego i u-ykładowca. na 
licznych kursach i konferen
cjach. Udziela, się także w 
ZNP —jest przez pewien c.’as 
członkiem. Zarżadu Okręgu 
w Kielcach.

W okresie okupacji jest 
współorganizatorem' tajnego 
naliczania, na terenie Kielec-

czyzny. Po wyzwoleniu zosta- 
je chwilowo urlopowany do 
pracy politycznej i gospodar
czej, po czym wraca do szkol
nictwa zawodowego. Jest 
członkiem Z,Si

FRANCISZEK WASĄZNIK 
(ur. 1898 r.) rozpoczął, pracę, 
nauczycielską w Natolinie, 
pow. Garwolin, po ukończeniu 
Seminarium Nauczycielskiego 
w Siennicy. Od 1922 r. praco
wał w woj. białostockim i. w 
tym okresie ukończył WKN, a 
następnie Instytut. Nauczyciel
ski. W 1938 r. został inspekto
rem szkolnym w Łomży. IV 
czasie okupacji organizował 
nd tym terenie tajne naucza
nie.

W 1944 r. kol. Wasążnik 
objął ponownie stanowisko 
inspektora szkolnego w 
pow. łomżyńskim, organizując 
sokobiżetwo na tym terenie. 
IV 1947 r. rozpoczął pracę w 
Liceum Pedagogicznym w 
Łomży.

Od pierwszych lat pracy za- 
wodowej brał, czynny udział w 
organizowaniu ognisk ZNP, 
Kół, Młodzieży Wiejskiej i 
spółdzielni spożywców, pro- 
,wadził również Kasę Stefczy- 
ka. Po wojnie rozpoczął, zno
wu ożywioną działalność w 
ZNP. Współdziałał w organi
zowaniu Nauczycielskiej Spół
dzielni Spożywców i 
ni Nauczycielskiej, 
duże zasługi przy 
Domu Związkowego 
ży.

Księgar- 
Położył 

budowie 
w Łom-

Człowiek epoki Oświecenia
W UBIEGŁYM roku minęło' ’ ----

200 lat od daty urodze
nia wielkiego uczonego polskie
go, Jana Śniadeckiego. Słusznie 
więc Państwowe, Wydawnictwo 
Popularnonaukowe „Wiedza 
Powszechna" uczciło tę roczni
cę wydaniem interesującej bio
grafii tego światłego męża, pió
ra Samuela Dura, pt. „O Ja
nie Śniadeckim".

Świetlice i domy kultury, a 
zwłaszcza szkoły urządzające 
pogadanki o Janie Śniadeckim 
znajdą w tej książce bardzo 
cenny materiał historyczny, do
tyczący nie tylko jego osoby, 
ale .również całej epoki Oświe
cenia na ziemiach polskich. 
Pod. tym względem jest to bar
dzo dobra pozycja wydawni- 

nie osłabia nawet 
sposób naginania 

szablonu „niairksi- 
Właśnie ten płytki 

jest jedyną 
wszech miar 

głębokiej, ujętej

(O Janie Śniadeckim)

Pomóc młodym!

cza, której 
prymitywny 
faktów, do 
stowskiego”. 
szablon szkolarski 
wadą książki ze 
poważnej 
przejrzyście i źródłowo.

Nie chodzi o to. aby książka 
historyczna nie zawierała mark
sizmu — lecz żeby ten mark
sizm sam wynikał z głębi jej 
treści i z metody wykładu, a 
nie stanowił zewnętrznej okra
sy ideologicznej. Czytelnicy z 
łatwością rozróżniają te rzeczy 
i umieją dobrze określić, „któ
re ciasto jest wyrobione na 
tłuszczu, a które tylko ze
wnętrznie okraszone tłuszczem". 
Nie trzeba tak igrać z czytel
nikami, jak to zrobił Samuel 
Dur, zasługujący skądinąd na 
pełne uznanie za pracowitość 
i dokładność w dziedzinie me
rytorycznej swego dzieła.

Przez nadgorliwość ideolo
giczną w interpretacji faktów 
historycznych autor za dużo 
naprzyczepiał formułek w ro
dzaju: „rozwój układu ka
pitalistycznego"’, „układ sił kla
sowych", „sprzeczności i kon
flikty klasowe" etc., co w re
zultacie ogromnie „uprościło" 
nakreślony przez niego obraz 
dziejów Polski na przełomie 
XVin i XIX wieku.

Wobec niesłychanych powi
kłań zewnętrznych i wewnętrz
nych w ówczesnym życiu 
rodu polskiego nasz autor wy
powiada swoją magiczną for
mułkę „marksistowską" — i 
już z chaosu jak za dotknię
ciem czarodziejskiej różdżki 
wyłania się idealny ład i po
rządek: układ feudalny w Pol
sce przekształca się w układ 
kapitalistyczny... Oczywiście, na 
kartkach jego książki — bo w 
naturze 
naszych 
tecznie 
okresie 
która położyła 
stWu przekształcając feudalne 
„klucze . dóbr ziemskich" w 
państwowe gospodarstwa rolne 
typu socjalistycznego. W ten 
sposób życie na niektórych od
cinkach wsi przeskoczyło wy
mogi formułek doktrynerskich: 
pominęło przepisowe stadium 
kapitalizmu.— i wprost od for
my feudalizmu przeszło do for
my socjalizmu.

na

proces ten trwał aż do 
czasów i został osta- 
przerwatty 
demokracji 

kres

dopiero w 
ludowej, 
ziemian-

Zamiast przysłaniać sobie 
oczy formułkami szablonu dok
trynalnego o „postępowości ka
pitalizmu" (tzn. jego gospodarki 
towarowej), autor powinien był 
wyjaśnić czytelnikom rolę zie- 
miaństwa epoki Oświecenia w 
procesją zahamowania rozwoju 
systemu kapitalistycznego w 
Polsce. Magnateria polska wo
łała sprzedawać wrogom nie
podległość polityczną własnego 
kraju, byle tylko za tć cenę 
utrzymać swój dawny feudal
ny ustrój społeczny. I osiągała 
to całkiem pomyślnie, idąc na 
ugody z zaborcami, którzy ten 
feudalizm protegowali przez 
cały okres niewoli 7. korzyścią 
dla rozwoju własnego kapitali
zmu.

Te wyjątkowe okoliczności 
polityczne sprawiły, że dzisiaj 
stosowanie szkolarskiej formuł
ki marksizmu do wyjaśnienia 
dziejów Oświecenia polskiego 
— po prostu razi swoim wul
garnym prymitywizmem i sno
bizmem każdego czytelnika, 
znającego historię powszechną. 
A już zupełnie utrudnia zrozu
mienie oportunizmu Jana Śnia
deckiego, który „chodził jak po 
szpilkach, żeby się żadnej par
tii nie narazić, nawet partii 
targowiczan" (str. 23). Dlaczego 
właśnie „oportunistyczne po
glądy polityczne, szczególnie na. 
zagadnienie zbrojnej walki o 
niepodległość, rozwiną się w 
późniejszym okresie jego dzia
łalności, gdy osiadłszy na.stałe 
w Wilnie znajdzie się w wileń
skich kolach, liberalnych i zaj- 
mie tam nawet jedno z czoło
wych. miejsc"? Dlaczego Jan 
Śniadecki, człowiek postępowy 
i światły, -znakomity uczony i 
filozof, „umacnia się w swoich 
lojąlistycznych i ugodowych 
poglądach, negując konieczność 
i potrzebę rewolucyjnej walki 
o niepodległość"? (str. 30). Te 
zagadki nie zostały wyjaśnione, 
A przecież marksizm naucza, 
że „byt. określa świadomość". 
Skąd więc taka świadomość 
w ' tak jasnym człowieku 
jak Śniadecki, który 
datku sam pochodził 
stwy mieszczańskiej, 
dziej rewolucyjnej w 
czasach? Tu tylko bardzo wy
robiony czytelnik domyśli się. 
że przezorny polityk Jan Śnia
decki skapitulował wobec feu
dalizmu, triumfującego na zie
miach polskich pod opieką za
borców po upadku mieszczań
skiej rewolucji kościuszkow
skiej. Ale Śniadecki nie zdra
dził ideologii miesżcząńsko-ka- 
pitalistycznej: przy każdej oka
zji występował w jej obronie 
i propagował jej zasady spo
łeczne. Zalecał uwolnienie chło
pów . od pańszczyzny, prawne 
uregulowanie stosunków' najmu 
między chłopem a panem oraz 
óczynsz.ówanie gruntów upra
wianych przez chłopów’ etc.

Te zagadnienia postępu 
kładnie omówił Samuel 
przytaczając bardzo cenne

teriaty, ilustrujące j,poglądy I 
społeczno-polityczne Jana Śnia
deckiego.
poglądy ogółu 
teligencji 
przystosować się do no
wych warunków polityczn.ych i 
kulturalnych. Taka pokojowa ' 
propaganda reform społecznych 
była jedyną dopuszczalna for
mą wyżycia się politycznego 
powstającej warstwy burżua- 
zyjnej.. Dlatego słusznie autor 
ujął Jana Śniadeckiego jako 
typowego człowieka swojej e- 
poki. Wskutek tego uogólnia
jącego retuszu nic nie straciła 
świetnie narysow-ana jego szczep 
gółowa sylwetka jako matema
tyka, astronoma, filozofa, pe
dagoga i organizatora szkol
nictwa. Wszechstronność umy
słu Śniadeckiego, typowa dla 
ówczesnych encyklopedystów, 
oraz postępowość jego prac nau
kowych zostały uchwycone bez 
zarzutu. A wszystko to zabar
wione ciekawymi szczegółami 
z życia prywatnego (np. sto
sunek do Antoniny Chołpniew- 
skiej wskrzesza przed naszymi 
oczami żywą postać człowieka, 
bardzo bliskiego nam przez 
swoje przywary i zalety, przez 
swoje błędy i cnoty).

Wielką wartość .poznawczą, 
dokumentarna i popularyzator
ską nadają książce reproduk
cje kart tytułowych dzieł Śnia
deckiego oraz jego autografów. । 
Poprawny język, lekki styl i 
sporo ilustracji czynią tę książ
kę przyjemną w czytaniu — 
ale tylko dla osób zaanonso
wanych w lekturze historycz
nej. Zwłaszcza nauczyciele his
torii znajdą tu wiele cennego 
materiału rzeczowego — lecz 
do jego komentarzy powinni 
ustosunkować się krytycznie, 
ponieważ one powstały jeszcze 
w „epoce" stalinizmu.

ST. RTMSZA

Śniadecki wyrażał 
ówczesnej in- 

polskiej, zmuszonej . 
się do

ODPOWIEDZI REDAKCJI

w do- 
z war- 
najbar- 
owych

do- 
Diir, 
ma-

Korzystajmy z zaproszenia
Muzeum 

Pałacu 
trzynaście i 

wiających w 
gospodarki 
względriieniem 
nicznego 
Reprezentowany 
przemysł maszynowy i 
nictwo, transport 
miejski i kolejowy, 
górnictwo, hutnictwo, 
służba zdrowia, 
rolnictwo (mechanizacja), prze 
mysi rolno-spożywczy, łączność, 
energetyka i fizyka atomowa. 
Zagadnienia te przedstawione 
są za pomocą plansz, i wykre
sów, modeli ruchomych, orygi
nalnych eksponatów i makiet. 
Do dyspozycji, jest również sa
la wykładowa, gdzie można 
wyświetlać filmy oświatow e i 
in.-truktażowe.

Jak 7. tego przeglądu wynika, 
zgromadzono w Muzeum bar
dzo wartościowy 
materiał, który 
mógłby służyć

[ Techniki NOT w 
Kultury 

działów
posiada 

przędsta- 
pi zckf'p 

narodowej z u • 
postępu tecli- 

historii techniki, 
ęc jest 

od lew- 
drogowy, 

lot nictwo, 
"hemia, 

wlókie inictwo,

poglądo.A y 
doskonale 

różnego rodza-

chyba wy. 
inicjatywa Mu- 
chętnie zapoyia 

c poszczególnymi

iu szkołom, a szczególnie szko
łom zawodowym.

Warta jest więc 
korzystania 
zeurh, które 
nauczycieli
działami, aby mogli tu przepro
wadzać z klasą konkretne za
jęcia. daleko pożyteczniejsze 
niż kilkugodzinne 
dzanie", 
niewiele 
dzież, ze 
7 ą ilość 
teriału.

Stroną organizacyjną takich 
lekcji a więc przygotowywa
niem specjalnych pokapów, 
wyświetlaniem filmów itd. za
jęłoby się Muzeum. Trzeba tyl
ko projekt odgórnie zaakcep
tować. A to jest już’rola Mi
nisterstwa.

Nauczyciele szkól warszaw
skich i podwarszawskich na 
pewno z zadowoleniem przyję
liby tę nową formę pracy dy
daktyczno-wychowawczej.

(kg)

tzw. „zwip- 
przewaznie 

odnosi mlo- 
na zbyt du-

z którego 
korzyści 
■względu 
pokazywanego jej ma‘-

Kol. Aleksander Kozłowski 7 
Olsztyna — prosimy o podanie 
adresu celem przesiania honora
rium za korespondencję zamiesz
czoną w 34 nrze pt. ,.Nie codzien
ny jubileusz”.

Kol. Stanisław’ Dalewski ze. Szcze
cina — prosimy o podanie adresu 
celem przesłania honorarium z<? 
artykuł zamieszczony w 37 nrze pt. 
„Na konferencji szkolnictwa arty
stycznego”.

Kol. Florian Zygal z Warszawy-— 
prosimy o podanie adresu celem 
przesłania honorarium za „Kleks” 
zamieszczony w 34 nrze.

OKROCZNIE przy
bywa cło zawodu 

nauczycielskiego 
kilkanaście tysięcy 
młodych absolwen. 
tów liceów pedago- 

-—- '4 gicznych. Rokrocz. 
nie stajemy. wobec problemu 
właściwego zatrudnienia ich w 
szkolnictwie. W dniu 21 grud
nia ub. roku tow. Minister 
Oświaty Władysław Bieńkow
ski zapowiedział w swoim 
odczycie. że okres nauki 
w liceach pedagogicznych zo
stanie przedłużony o jeden 
rok. Przyjmujemy zapowiedź 
tow. Ministra Oświaty z za
dowoleniem, widząc w tym 
posunięciu próby podniesienia 
kwalifikacji nauczycieli szkól 
podstawowych. Dotychczasowe 
bowiem przygotowanie młodej 
kadry nauczycielskiej było nie
dostateczne.

Związek Nauczycielstwa Pol. 
skiego powinien konsekwentnie 
dążyć do realizacji postulatu: 
nauczyciele wszystkiełj stopni 
muszą posiadać wykształcenie 
uniwersyteckie. Odstępujemy 
od tej zasady tylko w okresie 
przejściowym na skutek trud
ności gospodarczych. Powstają 
zagadnienia1 jakie przyjąć o- 
becnie formy dokształcania 
nauczycieli, zwłaszcza mło
dych? Czy dotychczasowe me
tody. dokształcania są odpo
wiednie? Czy Ośrodki Dosko
nalenia Kadr należycie wywią
zują się z obowiązków udziela- 

, nia .. pomocy nauczycielstwu? 
Czy olbrzymie sumy wydawane 
na ten cel są właściwie użyt
kowane? Jeśli • zamierzamy 
przyjść z istotną pomocą nau
czycielom. to należy zaniechać 
obecnych biurokratycznych me
tod dokształcania, a raczej pro
wadzić je na kursach wakacyj
nych przez studia zaoczne, 
konsultacje itp..

Trzeba też podkreślić, że 
niekdleżeński. apodyktyczny 
styl pracy wizytatorów w mi
nionym okresie osłabiał bardzo 
zapał nauczycielski, szczegól
nie młodych. Wielu początku
jących. zdolnych nauczycieli 
zniechęciło się i. porzuciło za
wód nauczycielski.

Szkoła to bardzo subtelny 
instrument. Wizytator powinien 
przede wszystkim zapoznać się 
z warunkami, w jakich pracują 
nauczyciele — zapoznać się z 
przeciążeniem klas, z trudnoś
ciami nauki na 3 zmiany, zba-

Nie zapoząi 
ŻNP, zje- 

z 
w

dać, dlaczego młodzi nauczy-1 dzić w nich zapału, 
ciele często się załamują, dla. | nano ich z tradycją 
czego dopatrują się winy w go wielkimi osiągnięciami, 
pracy kierownika lub dyrekto- | ludźmi. którzy wyrośli 
ra. szkoły, dlaczego sceptycznie Związku i którzy zasłużyli się 
są nieraz nastawieni do ZNP. rozwojowi oświaty i kultury 
Młodym nauczycielom trzeba 
pomóc w ich pracy, zarówno 
zawodowej, jak i społeczńo-po. 
litycznej.

Prawdą jest, że pracą mło
dych nie zainteresowano się 
dostatecznie. Zostali cni pozo
stawieni sami sobie.

Przykładem właściwej 
na tym odcinku może 
szkolnictwo wyższe; 
Szkolnictwa Wyższego znalazła 
drogę do młodych kadr nau
kowych. Młodzież nauczyciel
ska powinna być w centrum 
uwagi ZNP: nie wolno organi
zacji biernie przyglądać się । 
procesom zachodzącym wśród 
młodzieży nauczycielskiej. Na
leży torować drogę najlepszym, 
prawdziwie rewolucyjnym ten. 
dencjom wśród młodzieży nau- , 
czy ciel ski ej. pomagać jej łamać 
konserwatywne opory, jak 
również przezwyciężać pokutu
jące jeszcze fałszywę teorie.

W Warszawie i innych więk-1 
szych miastach mamy młodych 
nauczycieli w szkolnictwie pod
stawowym prawie 55 proc., w 
szkołach średnich ogólno
kształcących 35 proc., zawodo
wych 30 proc., .w szkołach wyż
szych 20 proc. Podane liczby 
podkreślają wagę zagadnienia sia"wii 
młodych nauczycieli. „„„„„„

Palącą sprawą dla młodych jjśmy wielu przyjaciół w tych 
krajach, przede wszystkim w 
związkach nauczycielskich.

kadr Należy przypomnieć, że np. 
budowa mauzoleum Władysła-

Stolecznet Ra v' : Warneńczyka - to imeją- 
i Wvdz alowi tywa członk™ ZNP. Społe- wyaziawii czeństwo bułgarskie pomogło 

wznieść tę pamiątkę historycz
ną w dowód przyjaźni polsko- 
bułgarskiej.

Dążyć należy do stworzenia 
’A’ naszym związku Klubów Mło
dych Nauczycieli. Kluby te 
mogą się stać kuźnią nowych 
myśli i ideałów wśród młodych, 
nauczycieli.

JERZY MICHNIEWICZ

pracy i 
służyć

w Polsce.
Nie pomyślano także o a„- 

trakcyjnych formach, które by 
przywiązały naszą młodzież 
nauczycielską do ZNP. Przed 
1948 r. organizowaliśmy wczasy 
wędrowne, s.płytry kajakowe, 
zespoły śpiewacze, zespoły ży
wego 
lid. 
form

W
i organizowaliśmy . dla młodych 
nauczycieli

j śpiewu, : 
larstwa, 
go itp. 
ośrodki: 
ęzykach,

■ stówie, Krynicy itd. Organizo
waliśmy dziesiątki różnych

I kursów przedmiotowych w ca
łej Polsce i w samej Warsza
wie. Przy Zarządzie Głównym 
ZNP była Główna Komisja 
Wczasów i Wycieczek Zagra
nicznych. Podobne komisje 
zorganizowano w niektórych, 
okręgach ZZP: krakowskim, 
poznańskim, gdańskim i in
nych. Umieliśm.y znaleźć wielu 
świetnych organizatorów. Przez 
wycieczki zagraniczne do Ru
munii, Austrii, Węgier, Jugo- 

Grecji. Turcji, Francji, 
Wioch, Szwecji itd. zdobywa-

słowa, zespoły taneczne 
Dlaczego zaniechano tych 
pracy?
okresie międzywójennym

kursy wakacyjne 
muzyki, rysunków, ma- 
wychowEaia fizyczne- 
Mieliśmy nasze stała 
w Piwnicznej, Zalesz-

Augustowie, Żegie-

WĘGRZY DZIĘKUJĄ
•*Lar

FfOAGÓGaSOK SJAKSZEirHfn \ 
k<5?»ohi j Zwiąsfru .rolakloh

Pedagogów
Iwi-I

* tajeniu ponad at^tyalsey pracowników •«lera.'tl»J 
„Światy iraasr.onpcr. w OoLnyn Żwląsku Zawodowym SągierwleLeb 
Podasojsów w Bndapaaacle wyrasaaj- wdzlwcwnośó wweyetklw 
po.lalrla Zologon 1 Zolwtankoa za braterska współpraca oraa 
otccsenle nas opieką 1 wielką poacc ,

Sas* delegat, suc przyjaciel, kol. Antoni flajlcletrlea 
pcwŁe<l, lal- ,wielką braterską wliośclą IledaWą pśoor pa- 
óagodsy naseą obecną działalność i Jak popierają 1 posnąają 
wągiersklob wychowawców oraz słodzie z szkolną znajdująca 
nią v ciąąkiej sytuacji. Saprawdą bardzo doceniamy wanną 
przyjaźń, która w wielkiej wierze wzaaenla nas i hartuje 
w walów o sprawą wągiersklej szkoły 1 węgierskich pedagogów. 
Pobóc ao.-alna 1 Materialna udzielona przez Was Jeszcze Sar- 
dalej sblityla nas dó.śas 1 przyczyniła ais do pogłębienia

nuellśmy notoosc wysilenie .nasze poglądy teaat ośwJaty, 
8»kolnych 1 związkowych. jĄdziwy, wuBy wszelki* 

powody do utrzymania dainzych ecialych kontaktów » eelu 
wymiany doświadczeń 1 naszych poglądów.

a«jg&9
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
LOGOGRTF

Do podanej figury wpisać pozio
mo 17 wyrazów o poniższych zna
czeniach. Środkowy rząd pionowy 
da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) tytuł turecki, również marka, a- 

paratów radiowych, 2) malarz polski,

Kamuflaż ob. Sikory
W NUMERZE 1(354) „Nowej

Kultury” z dnia 6.1.1957 
roku w rubryce Korespon
dencja” ukazał sic napastliwy 
w stosunku do Zarządu Głów
nego ZNP i błędnie informu
jący opinię publiczną list b. 
instruktora szkolenia ideolo
gicznego Jana Sikory.

Można zrozumieć, żc ob. Si
kora, instruktor szkolenia 1- 
deologiczncgo nauczycieli, jest 
niezadowolony ze zmian wpro
wadzonych do systemu tego 
szkolenia jest uchwalą podjętą 
człojrick ma prawo 
swego stanowiska i 
osiągnięć.

Ale dlaczego czyni to 
mie, przezroczystego zresztą, 
kamuflażu? Dlaczego udaje, że 
nie wie. iż decyzja w sprawie 
szkolenia jest uchwałą podjętą 
przez rozszerzone Plenum Za
rządu ZNP. więc przez Ple
num. którego większość sta
nów’!] i nie now’i człon ko wie., 
ale członkowie dawnego za
rządu? Dlaczego błędnie in
formuje, że ZG ZNP zlikwi
dował szkolenie ideologocznc, 
podczas gdy w istocie uległa

bronić 
swoich

w for-

zmianie tylko forma tego 
szkolenia, podobnie zresztą 
jak w innych organizacjach i 
iv samej

Doty 
lenia 
moc 
rót 
to 
ZN 
wię 
temu 
lo nauczycielstw 
swoich zebrania 
mieć zupełnie 
uczycielstwe 
wiedzieć.

O nowych 
nia ideolog 
mógł się i 
dowiedzieć cffbćby z artykułu 
kolegi Duszy „Najbliższe za
danie ognisWj^.Głos Nauczy
cielski” h r| 
Kamuflaż" 

w stosunku 
wej Kultury”, która tcidocz- 
ni« nie interesuje się i nie 
orientuje w tych sprawach, 
ale zawieść musi, jeżeli cho
dzi o czytelnika śledzącego 
pilnie przejawy demokratyzo-

tu 7.
o tym

mach szkolę- 
ego IV ZNP 

ruktor Sikora

smva
eologiczncgo
specjalnych m:

zdała ciszami
ame nie t.

nrzyt
nauczyci

■to
roba

przeświadcz

szko- 
Ł PO- 

to- 
est

cej 
raz 

wa-
na 
nie 
na- 

i nie

Hpnógł się udać 
ho redakcji „No-

iranla się różnych dziedzi
nach naszego życia po VIII 
Plenum partii.

Gorzej wygląda spraw a dru
giego kamuflażu zatyartego 

tym liście. Przeciwko komu 
skierowane jest ostrze krytyki 
za wprowadzenie religii jako 
przedmiotu nadobotsiązkowego 
do szkoły? Czy ob. Sikora 
nie czytał w „Głosie Nauczy
cielskim” stwierdzenia, że u- 
mowa ta została za3,’arta bez 
zasięgania opinii ZNP? Czyż 
by nie znał stanowiska, któ 
re zajęło w tej spratyie atako 
isane przez niego plenum?

Jeżeli nawet można zrozu 
mieć ceł kamuflażowego li
stu ob. Sikory, zupełnie już 
nie podobna pojąć, w jakim 
celu i z jakiego powodu dru
kuje ten Ust redakcja „Nowej 
Kultury”.

Sprawa jest przykra... Ale 
cóż... Musimy mieć świado
mość. że walka toczy się da
lej. Nie wszystkim podobają 
się zmiany, jakie zachodzą w 
naszym życiu publicznym.

Tw.

3) rodzaj sań używanych przez, gór
skie pogotowie ratownicze, 4) ze
wnętrzna skorupa ziemi. 3) odosob
nienie w czasie epidemii, 6> miasto 
fenickie, 7) kraj w Europie, 8) 
drzewo liściaste, 9) postać ż ,,Cha
ty za. wsią", 10) rzeka we Włoszech, 
II) gra towarzyska. 12) wulkan w 
Japonii,. 1'3) imię i nazwisko wybit
nej autorki niemieckiej, 14) zespól 
dyscyplin naukowych zajmujących 
się językiem i literaturą, 13) autor 
. Pokolenia", 16) postać z „Pana 
Tadeusza", 17) wódka angielska.

(Nadesłał Józef Sawiński 
z Warszawy)

nauczycieli są tzw.j domy „mło
dego nauczyciela". Domy te. 
zorganizowane w Warszawie i 
celem „odmłodzenia" 
warszawskich, 
wiele kłopotu 
dzie Narodowej 
Oświaty,

A jak wygląda tzw. „Klub 
młodego nauczyciela"?

W pewnym okresie ogłaszano 
we wszystkich oddziałach dziel- ’ 
nicowych ZNP w Warszawie o 
powstaniu tego Klubu. Nieste
ty! Nie umiano powiązać mło
dych nauczycieli z organizacją 
nauczcielską, nie umiano tra
fić do nich, nie zdołano roz.bu.1

Nis wolno przechodzić obojętnie 
wobec faktów dyskryminacji

„Rada Państwa z naciskiem ’ takie przestępstwa i obowiąz- 
wskazała. ze stojąc na strasy i kiem organów prokuratury jest 
praworządności, ludowej orgu-' stosować te przepisy prawa, 
na. prokuratury nie mogą prze
chodzić obojętnie obok faktów 
prześladowań obywateli, z po
wodu. ich. pochodzenia lub na
rodowości, wyznania lub bez
wyznaniowości. Nie znajduje 
usprawiedliwienia f aktyczna
bierność organów prokuratury 
wobec sprawców przestępstw 
skierowanych przeciw Białoru
sinom, Ukraińcom i Żydom z 
powodu ich pochodzenia lub 
przynależności narodowej, wo- ; 
bec sprawców haniebnych wy-j 
padków antysemickich. Proku- \ 
ratorzy winni również pamiętać ‘ 
o obowiązuja.cym, a. tak aktual
nym dekrecie „O ochronie wol
ności sumienia i wyznania", j 
Stwierdzone w poszczególnych [ 
terenach kraju i miejscach pra
cy fakty dyskryminacji 
dowościowęj, a. także 
dowań w 
rżących 
pobierających 
dzieci 
naruszeniem 
zagwarantowanych 
wateli, lec 
•ideowo-p oli tyczn e 
naszego państwa ludowego, 
jego ustrój, szczytne 
wolnościotoe narodu 
i jego kulturę, są 
przy pomocy którego

naro-1 
prześla- 

stosunku do niewie- \ 
nauczycieli oraz nie-j 

nauki religii 
szkolnych, są nie tylko j 

konstytucyjnie I 
praw oby-1 

godzą również w! 
podstawy

w 
tradycje 

polskiego 
środkiem 

siły reak
cyjne usiłują siać zamęt, 
i niepokój.

Obok systematycznej, 
sywnej pracy politycznej 
turalno-oświatowej, obok 
ski rad. narodowych i innych I 
organów władzy o należne za- ' 
bezpieczenie praw i swobód 
wszystkich obywateli -naszego 
kraju i uczącej się młodzieży— 
bez względu na narodowość, 
pochodzenie i wyznanie ■— ko
nieczna. jest również ingerencja 
organów 1 
przypadkach, gdy nacjonalizm, 
szowinizm i ciemnogrodzkie 
praktyki urastają do rozmiaru 
przestępstw: Prawo przewiduje 
surową odpowiedzialność za

Rada Państwa, wskazała, że 
szczególną troską i opieką 
przed dyskryminacją narodo
wościową i icyznaniową otoczyć 
należy dzieci szkolne i mło
dzież, Jest to przede wszystkim 
sprawa, rodziców, nauczycieli i 
wychowawcóur, komitetów ro
dzicielskich, wydzialóio oświa
ty — ale jest to również spra
wa. całego społeczeństwa, ży- 
wotnle zainteresowanego w 
stworzeniu wszystkim bez wy-' 
jątku dzieciom i młodzieży naj
lepszych warunków nauki i 
wychowania, wolnych od ja
kichkolwiek przejawów poniże
nia i dyskryminacji".

(Fragment artykułu pt. „Ra
da Państwa o walce z chuligań
stwem", zamieszczonego w nrze 
5 ..Trybuny Ludu" z dn. 6.I.19S6 
roku).
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OGŁOSZENIA DROBNE
... , > mielnik WŁODZIMIERA, zam. w represyjttych w tych Słupcy. Plac Szkolny l (woj. po

znańskie) prosi koleżanki, któro 
ukończyły prywatne Seminarium 
Nauczycielskie im. Adama Asnyka 
w Samborze w roku 1934 — o po
danie adresu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 14-dniowym na adres Re
dakcji, 
nadeśla, 
zostaną 
kowe.

Pośrórt Czytelników, którzy 
prawidłowe rozwiązania, 

rozlosowane nagrody książ-

ZAMIENIĘ ETAT
Bielsko-Biała na ___
Miasto lub powiat Kraków. Zgtó- 
szenia na adres: 
Bielsko-Biała, ul. __
Szkoła Podstawowa 11.

nauczycielski 
równorzędny.

Nycz Janina, 
PKWN Nr 25.Cfaę korespondować

JUjAUCZYCIEŁE z zagranicy 
zwracają się do nas z proś

bą o umożliwienie im kontak
tów z polskimi nauczycielami.

KOL. KATE WAŃER W 
DRES DEN A 45. WEITLING- 
STRASSE 45, NRD — pragnie 
nawiązać korespondencję w ję
zyku niemieckim oraz odstąpić 
w czasie wakacji swoje miesz
kanie polskiemu nauczycielowi 
i w zamian za to otrzymać mie
szkanie polskiego nauczyciela 
dla spędzenia wakacji w Pol- 
scc.

KOL. HELMUT SCHWARZ 
z ZETTZ, BEZIRK HALLE, 
PLATANENWEG 38, NRD — 
przekazuje wszystkim nauczy
cielom i wychowawcom w Pol
sce Ludowej pozdrowienia i 
prosi o nawiązanie kontaktu z 
Radą Narodową powiatu Zeitz, 
Albrec.htstrasse 26.

O nawiązaniu korespondencji 
prosimy powiadomić Wydział 
e 1 i-r»TT-. ' puuj tu 1UU 1WN1B P1USZUII,Vopoteczno-Ostpl.ato.Wl/ ZG Zijp. o udzielenie informacji kol. Tutok.

DZWONKI szkolne korytarzowe, 
podwórzowe, elektryczne naprawia, 
wykonuje nowo Warsztat Rzemie
ślniczy Porwtt, Szopienice, Sienkie
wicza Z. Oferty na żądanie.

Przygotowując prace o Aleksan
drze Patkowskim (1899—1942). zna
nym działaczu oświatowo-kultural- 
nym, krajoznawcy, regionaliście I 
pisarzu, zwracani się z. uprzejmą 
prośbą do przyjaciół. kolegów 1 
znajomych zmarłego o łaskawe wy- 

j pożyczenie mi:
posiadanych listów A. Patkow- 

, Skiego (ew. w odpisachl. fotografii 
— szczególnie z wycieczek i kursów 

. regionalnych. Innych materiałów, 
jak np. piosenki układane doraźnie 

| i śniewane na wycieczkach 1 kur
sach. krótkie wspomnienia, osobi
ste itp. Piotr Banaczkowski, Wbf- 
szawa 22, ul. Glogera 3. tn. 22.

Kol. Aniela Tutok, zamieszkała 
w Świdnicy. PI. Drzymały 10 m 4, 
poszukuje swojej siostry Ireny Bry. 
ksy, która do 1939 r. była kierow
niczką szkoły we wsi Sokolniki, 
pory. Nyszków, woj. Katowice.

Ktokolrrfek wiedziałby o miejscu 
Jej pobytu lub losie proszony jest

< nr^«rtnłat-v m Dr»nameraU „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje I zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują sf • oddziały, względnie delegatury „Ruchu” — zamawiają prenumeratę w tychże Jed- 
BnUi"■ Iniiwtncie centralne zamawiaiace prenumerato dis podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszała zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw ..Rnch”, Warszawa, ul. Srebrna 12. konto PKO 1-6-100020. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w pre- 

komlraH.” kwartalnół zł 3S» nółrocznei zł 7 2« rocznej zł J4.4*. Termin zgłaszania przedpłat; do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres pieniimerat.y. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” - War- 
erawa Ol Wilcza 46 Eezemńlarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczna w Wirszawle. ul. Wiejską 14 lub Puławska 108. ZamówienJa spora Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”. Dział Sprzedaży Prasy Antykwaryczne) 
w Warszawie ul Srebrna 12 Wydawca RS W ‘„Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12. teł. 8-24-11. BądakcJa Warszawa, ul. Spasowskiego «;». Telefon Sion 17 wewnętrzny red. 241, 2C, 263, 2M. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Gat. pap. ki. VII, form. 168 — 126, grm. 30/52. Zam. 210-c B-22


